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Zła przemiana materii 
przyśpiesza starość 

Zanieczyszczona krew. może Dwudziestoletnie doświadcze-
powodować szere~ rozmaitych nie wykazało, że w chorobach 
doleQliwości: bóle artretyczne, na tle zlej przemiany materii, 
łamnnie w kościach, bóle ałowy, c~roniczneeo zaparcia, kamie
wzdęcia, odbijania, bóle w Wił mach żółciowych, i6łtaczce 
trobie, niesmak w ustach, brak artrsJytmie ma zastosowanie 
apetytu, swę~zenie sk~rr s~łon- Jbotekioaza" H. ftiemojewskiego 
ność do tycia, mdłosct, Języ~ Broszury bezpłatne wysyła 1.-bo-
obło:iony. t · fi · l · h · Ch b zł · · t .. ra OfJUJll ZJO og1czno-c emtcz. 
nis~~~ą vore~nf;~er~~~:ś~:s:~·~ „CbBlekioaza" B. ftiemoje11kłego 
ję ataro§ć. Racjonalną zgodną Warszawa, Nowy Swiat 5-, oraz 
z naturll kuracjll je1t normowa- apteki i aklady apteczne. 
nie czynno§ci w1ttroby i nerek. 

udaremniony •• Zelazna Gwardia uprawiała 
szpiegostwo •• Liczne aresztowania 

BUKARESZT. Wczoraj póż 
ną nocą ogłoszono uchwał; ras 
dy ministrów, na podstawie któ 
rej: 

1) Partia „Wszystko dla kra• 
ju„, ugrupowanie ,,żelazna 
Gwardia" i „Legia Archanioła 
Michała" zostają rozwiązane a 
majątek zlikwidowany przez 
państwo. 

2) Minister Spraw Wewnętrz 
nych zostaje upoważniony do 
wyznaczenia osobom uprawia• 
jącym agitację polityczną przy• 
musowego miejsca osiedlenia. 

Decyzja powyższa powzięta 
została na podstawie obszerne 
go raportu, który przedłożyli 
radzie ministrów ministrowie 
Spraw \Vewnętrznych i Spra• 
wicdliwości, a z którego wyni• 
ka, że wymfonione organizacje 
przygotowały zamach stanu z 
bronią w ręku. 

Raport ten, zawierając wyni:o 
ki ostatnich dochodzeń przeciw 
ko Żelaznej Gwardii, wspomi• 
na na wstępie akty terroru po• 
pełnione przez tę or~anizację w 
przeszłości, po czym formułuje 
następujące zarzuty co do obce 
nej działalności tego ugrupowa• 
nia: 

a) Żelazna Gwardia szpiego• 
wać miała działalność władz 
państwowych a między innymi 
sztabu generalnego policji po• 
lityczne i. 

aresztowania wśród przewód„ 
ców i zwolenników Żelaznej 
Gwardii. Nazwisk, ani liczby a„ 
resztowanych władze nie ujaw" 
niają. 

W dążeniu do możliwie szyb 
kiego zlikwidowania szkodli„ 

wej dla interesów państwa akcji 
niektórych czynników oraz za„ 
pewnienia obywatelom spoko• 
ju, władze policyjne wydały za 
rządzenie, na którego podstawie 
zabrania się odbywania w loka• 
lach publicznych, jak hotele, ka 

włamie i t. Ptt rozmów na tema• 
ty konstytucyjne, polityki spo„ 
łecznej i gospodarcze1 rządu O• 
ra:z: innyc~ spraw, związanych 
z życiem państwowym, ponie
wai w wyniku tego rodzaju roz 
mów powstawały często różne 

alarmłstycme posłosld. 
Właściciele wszystkich loka

li, jak i każdy obywatel, dowie 
dziawszy się o podobnych :c- . 
braniach lub rozmowach, obo
wią:z:a,ni 111 do informowania 
kompetentnych władz. · 

Bitwa policiant6w z bandrtami · 
Morderca posterunkowego padł od kul, iego kompan został rannr 
f atrole policyjne w pościgu zów łzawiących. 

za bandytą Michałem Batko, m. W pewnym momencie jeden 
in. mordercą posterunkowego z oblężonych bandytów usiło
P .P. Dyklewskiego z Wojnicza, wał umknąć przez pola. \Vez• 
natrafiły wczoraj w jednym :z. wany dQ :z.ałrzYJ!lania sle dal 
ouuszczonych domów w groma szym ci4gu uciekał, ostrzeliwu" 
dzie Złota, pow. brzeskiego, na jąc się. W czasie tei ucieczki 
poszukiwanego bandytę wraz padł zabity kulami policjantów. 
z drugim osobnikiem. Drugi bandyta natomiast w 

Bandyci, widz~c dom <ltoczo dalszym ciągu ostrzeliwał si~ z 
ny przez kilkunastu policjan• domu, który w międzyczasie 
tów, rozooczęH intensywny O• zaczął płonąć. Bandytę tego, ran 
gień z karabinów do otaczają• neg.o. i z~czadzonego, wydobyli 
cych dom. Wywiązała się dłuż pohc1anc1 z płonącego domu. 
sza strzelanina, w czasie któ1 I Po udzieleniu mu pierwszej 
rej policja użyła również ga~ pomocy, przewieziono go do 

szpitala. Rannym okazał s1~ mer oraz lekko ianny w głowę 
Stefan Czarniecki, zabitym zaś pos. Franciszek C%crski.. . 
poszukiwany bandyta Michał Policja na miejscu zajścia zna 
Batko. lazła karabin lrattcusk.i i kara• 
W czasie strzelaniny 1:an»v zo binek mauzera lO•strWowy, 

stał ciężko w głowę kulą kara- którymi posługiwali sit unie" 
binową posterunkowy Józef Re szkodliwieni bandyci. 

Mai zaufania Stalina otrutrł 
TaJemnlcz1 jmlert z1steDCJ komisan1 

W Moskwie :zmarł wczórai 
nagle o godz. 8.30 pierwszy za; 
stępca komisarza ciężkiego prze 
mysłu La:zarża Kaganowicza, 
Celis:z.czew. 

Banda dprersantów sowieckich , 
§toczqla walkę na poqraniczu b) W siedzibie Codreanu 

znaleźć miano dowody wyda• 
nia w ostatnim czasie kwoty 40 MOSKWA. Krwawy incy• W związku z tym incynden• lmitet wykonawczy Kominternu 
milionów lei. Raport formułuje dent wydarzył się na pogram• tem należy przypomnieć, że ko• wydał ostatnio polecenie hindlt-
P.ytanie, - jakich źródeł pocho• czu sowiecko•afgańskim. __________ i;m_.. ~kiej partii komunistycznej, abv 
ClZily te pieniądze. Liczna grupa wykształconych · zwiększyła zasięg swej działał" 

Objął on swe stanowisko 
przed loiku tygodniami i był w 
dobryc.ti stosunkach ze Sta~i
nem. Nagła śmierć CeUszcz~a 
wywołała w Moskwie najr6inu
rodniejs:z.c pogłoski, m. in. •'
wi sit także o jego ot.ruda. co 
zdaje sit znajdować pewne po
twierdzenie w fakcie, że Celin" 
czew cieszył sił doskonały1n 
'zdrowiem i · jeszc:z.c w przed• 
dzień swej nagłej śmierci praco' 
wał intensywnie w komisariac1 ~ 
ci\żkiego przemysłu, dokłd %0* 
stał - J. ak twierdzą - specjal• 
nic wy elcgowany., jako m4: 
taułania Stalina • . c) Znaleźć miano również do w Sowietach agitatorów i instru no'ści w Indiach i - zmierzała do 

wody o związku istniejącym ktorów komunistycznych usiło t1tworzenia „frontu ludowego". 
między żelazną Gwardią a or• w:lła prze~~o~zyć granicę afgań• 1 

ganizacjami zagranicznymi. ską z T adz1l~1stanu, aby poprzez Usiłowanie bandy dywersan-
Nocy wczoraiszei przepro* lwą;ki. korytarz teryt<?ńum af• łów komunistycznych przedo• 

Konfiskata maJatk6w 
Rotscbild1 

wadzono nowe !,ardzo liczne gauska,go przedostac się do In• stania się do Indii północny<:h 
J1i północnych. z transportem broni i propa• WIEDEN. Władze niemiec• 

kie ogłosiły wczoraj kónliskatę 
wszystkich ~jłtków iier.1v 
skich barona Alfonsa Rotschil• 
da. Majątki te na żądanie Ge" 
stapo zostały przejęte pr.tez pań 
stwo. 

P I k N
• 2 O Na ~ięć kilometrów od grani- .gandowej literatury komunisty-0 s a. 1emcv : cy- ~o.,·iecko•afgdskiej, w gó~ cznej, przeznaczonej dla ple" 

W piątek rozpoczął się w Wars:a• rzysteJ okolicy .i\1gc.mstanu, od mion hinduskich, niewątpliwie 
wie na kortach Lcg·i międzypaństwo• dział afgańskiej straży granicz• stoi w związku z tą dyrektyw4 
wy mec: tenisowy Polska - Niem.;y ne1• stoczył wlak'" z bandą dy• Kominternu. o puchar ufundowany prze: ambas~ " h 
dota Rzeszy Niemieckiej w Warsza• wersantów komunistycznyc -
wie von Moltke. \V wyniku tej walki komuni• 

... „„„„„ ... „ ... „„„.1„„„„„„ ... „„„„. 
Pierwszego dnia rozegrano dwa ści wycofali się z powrotem na 

spotkania, zakończone dwoma :wy• · k' p d 
eł stwainł Polaków. terytorium sow~ec 1e. o czas 
~oc:yńskł pokonał Goepferta 9:7, krwawego ~tarcia po ob~ stro• 

6:f, 6:1, a Hebda odniósł zwycięstwo nach padło około 12 :z.ab,itych. 
~~d Dettmerem 6:2, 6:3, 6:2. -' ·"Zabity zostaf m."in. przewód-

· Rozmowr francusko-włoskie 
• ~ . .„ . zost1IJ .Jul rozDoaete · · · · · 

. Na ogól obaj N~~cy. wykazali ra•lca bandy 'kotmir.istYc~ej Nairn 
ząciy brak kondyc\1 l rue wytrzymali B b ' . ~ 
dó ko(lca tempa. a o. 

Na zdjłciu - płk. dypl. Leon 
Mitkiewicz . „ żółtek, mianom„ ' 
ny pierwszym attache wojsko• 
wym Pos~lstwa ·Rzeczypospo• 

litej Polskiej w Kownie. 

'Włoski n)inister Spraw .Zagr. · sprawach, które maił hvt przed 
Ciano odbył wczoraj wi~ao„ miotetn l'Crłraktacji ftaneusko• 
rem z, francuskim chargc d'affai włOskich. · · · · 
r~s Blondclcm konferencję. · .w następnymr Spotkanłu, kt6 

Polski samolatPr.zeled · AtlantJk 
Hasze pierwsze ·doniesienie 1otwierdza, sie . . 

Przed kilku tygodniami pierw I mjr. ~~da.va M~kcw~kic.g.">. lo~icy udadzą się d~ Natalu, z 
si donieśliśmy o projektowanym Prócz ni-ego poleci!: chu~ pilot ktorcgo przez Atlantyk rołud~ 
pąlskim locie przez Atlantyk. p. Wysjekierski ?raz. rad1?oper~ hiowy polecą do _Dakaru l przez 
Jak się obecnie. do.wiadujemy, torzy Zycze~ski .1 •. P1sko!'%. Afrykę do Polski •• Długość ca„ 
sprawa ta zn1idu1e się w trakc1e Ws:i;ys~y lotnicy są JUZ od paru łeJ tra.sy lotu wynosi przeszło 22 
pr:z.ygotow,1ń. tygodni w· Am~ryce. tys . . kilometrów. • .. 

Samolot komunikacyjny „Loc Lot rozpocznie się w los An• Start do . tega gigantycz~ego 
kheed 14" pilotowany będ:tie gelos, sk_ąd _ .następn!~ poprz~z lotu n31stą.p1. prawdoDodobme w 
Drzez.. dvrektora P. L. L. „Lot„ A.riieryk~ Srodkową- 1 Brazyh~I oołowie ma1a. 
~ ' . . 

W . czasie Rozmo~ Blondel 
młał określić stanowis~o rtądu 
francuskiego we wszystkich 

re odbyło się w sobott rano, 
hr. Ciano (>kr~lił stanowisko 
Wło'ch wobec propoZ4"cji fran-
cuskich, . · . 

$amolotr. sowieckie nad Rumunii „· · 
w drodze .do ~ecbisłowacn . .. ,„ 

BU,DAPESZT. Doniesienia sprawie wywiady. . . · 
prasy w'~gietsk~ej Q pr:z.elo~c Koła poinformowane ficq· si~ 
300 bombowców rosyjskich na z moiliwoścl,4 <Wsz1e10 trans
bat<lzo wielkiej wysokości po- portu citżkich bombowców so
na~ terytorium Rumunii do Cz.e syjskich ctlem wzmocnienia Od 
chosłowacji.., potwierdzają . <>- porności wojskóW.e~ €:Cdloiit 
hecnie t>rieprowadzonć . ..., tej słOwacji_ • 
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Pułkowni~, Sławek a grupa .„Jutra Pracy" "'':!~=e ~~~1!~!6! 1'~1~"!z~~ka„ 
N. b d · I k I I I O Z N MOSKWA, Pras;i, komcntu• 'chozów pneszło S tys. rodiiwt, ł le e Zie roz amu W O I Dlr amen arnvm • • • j~c ostatnie trzy dekrety, doty- w nowosybirskim obwod~~. 

Jutro odbyć się ma posiedze11 nia, albowiem jest przeciwni" wy" liczy przcs:z:.ło 60 osób. Kon czącc kołchozów, podkreśla, ze tym samym okresie czasu, wvrz~ 

nie zarządu koła parlamentarne" kiem wielkich ugrupowań pol1• serwatyści posiadają najwyz\!j są one wyrazem stalinowskiej cono z kołchozów 5.705 rodzin 

go posłów i senatorów O. Z. N. tycznvch na terenie Izb Usta- kilkanaście głosów. Układ sił „troski 9 człowieka". Jaki jest lot tych rodzin chł<>J 

Na zebraniu tym wyjaśnione zo Wl)dawc.:ych. w Sejmie jest wię~ raczej po• „Prawda" pisze, że w ostał• skich „Prawda" nie ujawnia. 

stanic :apcwmc !!.łanowisko po11 Płk. Sławek, przygotowują.:: piera:jący obecny kierunek '" nich _czasach w szeregu krajów Poza tym li.czne zarządy kol. 
słów z gruµy „Jutro Pracy". obowiązującą ordy~ację wybor~ O.Z.N„ aniżeli zwalczający st'<>· i obwodów praktyka masowego chozów do dziś dnia rozpot:ł 

Chwilowo •~a odcinku parl~" czą, zmierzał przecież do wykh1 Nic nie upoważnia więc do wykluczania chłopów z kołcho• dzają samowolnie funduszami 

men ta mym r auuje całkowita ci11 czenia stronnictw politycznych przypuszczenia, by w kole pu~ zów przybrała szerokie rozmia• kołchozów. „Raboczaja Mos• 
sza. Dop1~ro na 1 maja spodzir- z Życia parlamentarnego, Po• lamentamym nastąpić miał ja~ ry. Np. w obwodzie świerdłow kwa" przytacza fakty nie:Wypła. 

wany jest lic::.ny zjazd posłów i mysi jego, jak wiemy, nie wy• kiś poważniejszy rozłam. I skim w r. ub. wykluczono z kol cania chłopom zarobków za rol 

senatorów do Warszawy. Praw trzymał próby życia, ale płk. ubiegły. 

dopodobnie v. tym c~asie odbę• Sławek jest konsekwentny. 50 'b d ru am· Dekrety te, jak obiecuje-sobii 
dą się posiedzenia poszczegól• Jacy posłowie, względnie ~e· OSO IJO g Z I prasa, mają pobudzić chłopó 
nych ugrupowań parlamentar11 natorowie opuszczą o. z. N. i Zawalił sle datb na przepełniona kawiarnie do bardziej wydajnej pracy '11 

nych. Wówczas zostanie wyja&11 czy w ogóle lo uczynią tego N okresie siewu wiosennego. 
nion.e czy powstame nowe ugru tej chwili nie można przewi• NOWY JORK. Wczoraj po nia była przepełniona. Pod gru 
powanie parlamentarne. dzieć. Podawanie więc już okre• południu w miejscowości Phoe zaroi znalazło się ok. 50 ludzi. . . . 
Lłaenie nazwiska płk. Sław• słonych cyfr jest zupełnie do• nix City (Alabama) zawalił się Dotychczas ~ydobyto zwłoki Czyta1cte . 

ka , ·1rup• „Jutro Pracy" i przy 'voln11 Jr..ombinacj,, ~ach d?mu: w ktm-ym tnieśi;iła lOiciu zabitych: Spośród za~p I SWIAT PRZYGOD'' 
pisywanie b. przcw6dcy B. B. Grupa „futra Pracy„ liczy S tł kawunnia, panych gruinm1 20 oaób odnH'' 
W~ R. roli ich duchowego kie• posłów. Do O. Z. N. należało W chwili katastrofy kawiar• sło ciężkie rany. Cena 10 gr. 

rownika jest co najmniej nieś :111 około 130. Ogólna ilość posłów, "-
słe. Płk. Sławek .ue wstąpi~ d.1 po wygaśnięciu kilkunastu man 
.O. Z. N. ze względów zasadni• datów, wynosi przeszło 180. 
c:zych, jak zresztą nie zgło~a się I Jak wykazało szereg gloso'" 
do iadnego innego ugrupowa• wań w Sejmie, gtupa ,,napra-

Akwizytor ogłoszeniowy ... . redaktorem .. ·, 
Cale -miasteczko. legło w gru·zach 

Rewelacrine . pismo miało dwie stronv nedznei treści, ' t 

ale za to kilkanaście stron ogłoszeń 
DOd Obstrzałem artylerii japotiskiej Komisańat Rządu na m. ~t. ko dwie kolumny treści mało· 1 pierwszego numeru adres zostal 

HANKAU. Komunikat chiń• W ciągu 2ł11ch godzin 30 sa Warszawę zarządził zajęcie pro• wartościowej, oraz kilkanaście z111~eniony i obecnie jest ni.C:l(t)a• 

ski donosi, że największe napię• molotów japońskich i znac~a spektu reklamowego wydawni" kolumn ogłoszeń. Po wyjściu ny. . , 

cie walk obserwować można by ilość bateryj bombardowały m. 1 ctwa ·„Debaty Wszechpolskie" •-=------------
ło w. rejonie m. ldżow; J~poń· ldżow, obracając je w kupę ruin, (Al. Jerozolimskie 13). Pros. Uzbro1·en·1· 
czycy rzucili na ten odcinek zna bo miasto to jest niewielkie. pekt ten rozsyłany do firm i 
czne·siły, pragnąc zmusić Chin• Chińczycy utrzymali jednak przedsiębiorstw handlowych za 
czyków do ściągnięcia tu posil" swe pozycje, głównie dzięki na, wierał w treści między innymi 
ków i do zaniechania oblężenia dejściu posiłków, nadesłanych z następujące ustępy: 

m. Yilisien.· południa. · Uprz~jmie prosimy .W. Pa• 

„ • N • ł k • K • ł nów o łaskawe zadeklarowa• 
i:... O\Ve IDS ru CJe om1n ernu nie oirłoszenia do tygodnika 

K · · d • ł I 1-1 k · • 16 ' „Debaty Wszechpolskie", po• 
, .. „.c ODSPlrB(JłD~ ZIB a no~, OmUOIS \V święconego 20-leciu Przemysłu 
~~SKW A.· W związku. ze łalność ~omunist~w na~ w Polskiego, który dąży do usa• 

zbhza1ąc_ym się l11szym ma1em tych kra1ach, gdzu~ komurustycz modzielnienia pewnego rodzi• 
przyby.ło d~ Moskwv . wielu ne partie mogą . działać legalnie. mej wytwórczości. Do wspom• 
prz.ywodców . . komumstycz~ nianego numeru pozyskaliśmy 
nyc~. , Odbyli om '!I okec.nc:>śc1 . R6~eż hasła płerwa:oma• materia] -redakcyjny z Min. 
Stah~a· nuady z .k1erownik1em JO~e ma1ą być utrzymane w .tt• Przemysłu i Handlu, Min. Skar 
Kominternu Dym1trowem. miarkowanym toni~ celem zde11 bu Min. Rolnictwa i Reform 

W ·wyniku tych narad posła-I zorientowania o;inii zagranicz• R~lnych i t. d.". 
nowł~no zakonspirować dzia„ nej. Jak się okazało, twierdzenie, 

·~·Pomruki podziemne 111 Anatolii 
· · W rozpadlinach gorąca woda 

STAMBUL. Wstrząsy pod• . Liczba ofiar ludzkich jest jesz 
.:.1emne w Anatolii ustały. Od cze nic ustalona. 38 wiosek ule 
czasu do czasu słychać jeszcze gło całkowitemu zr.iszczeniu a 
1ednak pomruki podziemne, a 340 miejscowości ucierpiało ~d 
w głębsiych rozpadlinach po• wstrząsów podziemnych. 
k:młfe się gorąca woda. 

-Ostatnie wrsiłki mobilizacyjne 
arnnik6w rzcadowych w Barcelonie i Walencji 

jakoby materiał redakcyjny 
wspom~iianego czasopismą po$ 
chodził z Ministerstw jest nie~ 
prawdziwe. Czasopismo „Deba• 
ty' Wszechpolskie" wydawane 
jest przez„. akwizytora ogłosze„ 
niowego, Szymona Soszyńskie• 
go, wyłącznic w celu uzyskiwa• 
nia ogłoszeń. Na żadne popar• 
cie wydawnictwo powyższe nie 
7asluguje. 

Okazuje się wreszcie, że pier" 
wszy numer tygodnika „Deba• 
ty Wsze~hpolskie" zawierał tyl 

terroryści irdowsc1 
zaczynają działać w Palestynie 

JEROZOLIMA. Trzech mło• pierwszy napad zbrojny zorgc11 
dych Żydów zaatakowało z nizowany ptze: Żydów. · 
bronią w ręku samochód wiozą• 
cy Arabów w pobliżu Roszpina. . W centralnym okręgu pale• 
Policja· pr;zybyła na odgłos strza styńskim uzbrojona banda. :;a• 
łów ujęła napastników. I mordowała 2 Arabów m1esz• 
Należy zaznaczyć, Że był to kańców wsi Dzeblun i Szowek 

żona zuchwałego włamywacza 
· uieta została przez polide w Łodzi 

innych nazwisk, posiłkując sit 
fałszywymi dowodami osohis• 
tymi. Najczęściej podawała sit 
za Janinę Polaczek. · 

Ujęcie zuchwałej pary złOI 
dziejskiej jest jeszcze jednym 
sukcesem policji polskiej. 

Przed niedawnym czasem U• 

jęto w Warszawie znanego zło 
dzieja międzynarodowego Wła 
dysława Nawrockiego, poszu„ 
kiwanego przez policję cztema• 
stu państw europejskich. Żo• 
na jego, również groźna prze• 
stępczyni, umknęła w ostatniej 
chwili z rąk policji i zbiegła w Odszkodowanie za 
niewiadomym kierunku. 

Obecnie złodziejka podzieliła kanonierke „Panar" 
los męża. Policja łódzka aresz• Ambasador amerykański w 
towała ją na terenie Łodzi, Tokio otrzymał czek opiewaią
gdzie planowała jakiś nowy zu cy na 2 i ćwierć miliona dola; 
chwały występ. rów, jako wysokość odszkodo-
Nawroc~a obawiając się z.de wania za zatopienie amerykań; 

maskowania przez władze bez• skiej kanonierki Panay" na 
pieczeństwa, używała coraz to I rzece Jang• Tse zes;iego roku. 

~C:ELON~. ~związku Poza tym powołano wiele rocz 
ze zwyc1ęstwam1 wo1sk pow• ników do superrewizji. 
stańczych, w. kołach rządowych 
daje .się: zauważyć wielkie przy W Walencji organizacje za-
gn~b1cme. . wodowc z.mobilizowały wstyst 

O!?łoszone · zos!a1o rozpoi':'• . kich swych członków, którzy 
dzenie w sprawie powołania nic przekroczyli 4-0•go roku ży 
pod ;hro~ wszystkich. młodych cia. Będą oni natychmiast wcie 
lud%.I, ktorzy przed dniem 28 b. leni w szeregi milicji czerwonej 
rn. ukońc~ 18„sty rok Życia. oraz wysłani na front. 

Z Ameryki do Europy i z powrotem 
bez lądowania latał beda skrzrdlate fortece · 

LONDYN. Agencja Reute•1 wały brytyj~kiej misji wojsko• 
ra dono~i z Nowego Jorku, że wej nabycie 30 rozmaitych ty„ 
Stany Z1ednoczone zapropono pów samolotów, a m. in. słyn• ____________________ ...... ..._ __ ...;...;.... ____ ~~· 

Tajemnica niezwykle niskich ·cen 
nego samolotu bombowego, 
zwanego .,latającą fortecą" •. 

Strona amerykańska zazna• 
czyła jednak, Że armia i mary• 
narka Stanów Zjednoczonyc:h 
posiadają większą ilość apar'a, 
tów tego typu i dlatego też nad 
wyżki mogą przeznaczyć na . eks 
port, 

Złodziejska para małżeńska okradała bezkarn1·e sklep)I przez dwa lata Wśró~ =ap~·oponowan~ch W: 
. Brytanu typow samolotow znat 

Antoni . Florkiewia miał. w I nrch ~kładach! % .tego wynikało hurtownicy, którym cala ta spra ne towary w dowci ~V s oc;ól: duje. s~ę jednomo~?~OW~7 samo• 
N~danymc ~klep galanteryjny, więc, ze Florkiewicz ma specjał~ wa z~częła się wydawać pod ej• I ginęłv pod ruchom~m' f P - . j lot. ~m~owy. rozwi1a1ą~y szyb• 

kt.ory n,tu ś~1et~1e pros~~rowal, nc ra~aty. . . rzaną, zaczęli obserwować swe• ekspedient obliczał t lk~ ~~me~ kose JGO mil na god710ę, trzy 
mimo liczneJ konkurenc11. Wowczas zorganizowana kon go klienta po · t ł . Y h · typy wodno~samolotow bom• 

k . • . d · zos a wa o na wierze u. bo'\\ h t t . .. . .. 
Tajemnica powodzenia skle" l:'enCJ~ os~ia czyła .hurtow, Florkiewic:: ::awsze przyjeż• 'XT ten sposób małżonkowie• i t ~c ofaz o ~~-zana a1emmcą 

p~ tkwiła w tym, że Florkie• ni om, ze_ o ile chcą pozostawać dż~ł .Po zak~py ze . swoją Żoną. szopenfeldziarze grnsowali od " '1 a1ąca ort~ca · . 

"':łez. sprzedawał to~ary po tak w stosu!lk:~ch han~lowych ze F~hCJ~· 2'1ahonkow1~ ~azem wy dv.;óch lat w różnych firmach, a Jak słych':lc• ~tany Z1edn0 cz. 

msk!ch cet?ach, na 1ak1e konku~ wszystk1m1 kupcami · Na~arzy~ ~1erah towary, klad!i J.e do w~, dzięki ma!?icznej walizie, mogli przygot'?wu!ą się do b!l~o~ 
r~nCJ~ w. zaden sposób zdobyc nt_ m1;1sz~ sta1_1ow~zo zamechac hzy, J?O .czym. ek?yed1ent olJJt, l.iczape(,.,cy Jnie konkurować ze samolotow 1eszcz~ bardz!el do~ 
s1ę nie mogła. s: odhwe) p~htyki faworyzowct c::ał Je ' "'Ys , Jw1ał r.achunek, ws:~·o::tkim • kup:-.1mi. . · skonałych, a między innymi 

Zagrożeni w swoich interc- niurorkiewicza. • , . r~gulow;my zresztą mezwłocz• . Poszkodowani ubhzają wo• rozpoczęta. ::ostała konstrukcja 

sach, konkurenci, wyszpiegowa• hm~tum kupc.ow. wprawi~o me got?wką. . fe straty na sumę około I:.) ty• samolu~u sub~tratosferyc~ne• 
ą; gdzie Flork!ewicz zaopatruje h!-1rto.wnik6w w. wielkie. zdum!e ~ug1e· obserw. ~CJe doprowa- . Szopenfe~dziarzy aresztowano go, kto;y ~ du~ym ładu?k1e!D 
się· w towary ·1 próbowali sami ruJ'· zaden z. m~h ,bo~telll !11e dz1ły d.o sensacv1nego zde~a,. 1 z polecenia sędziego śledczego bomb ~ędz1e. mogł odbyc rai~ 
zaopśltrywać się tam w galante, u zhlał Fl~rkie"."'1czow1· speqal, s~owama pomysłowych małzon osadzono w więzieniu. Jedno• ze Stanow Z1edn. do Europy 1 

rię.„ „ ,. ' · nyc .rabatow, hc;ąc mu towar kaw. . . . . cześnie :a?ezpieczono pretensje j z powrotem bez lądowania. 
Ąle teny w tych .hiJrt~wniach ~~ch~ormaln::ch, ~urto~yc~ ce• - Ja~ tę_ okazało, pos1~d~h_: o~~ .~ut;o.wmkow n.a skl.epie i ruc~o Samoloty ~e .mają być z~opa 

h 11:.:n ··et. k- . . . ~ .. . . ' ,-.·1· 1·1 ··· • • - . . 1 :.peąa- n.c skonstr. uowatią walv mosc1ach malw'1kow Flork1e• j trzone w 6 silników a ·tart ich 
Yiy Je na OWe '7 \:en rim W m~ ~T< )' rę..._ ~m,tqe nte usfaw:tłv . I ze z nodwót'nym dne ... W\'bt" ' \Vt'c-o'\\' - '1 Ć • • 'K· :s 1 • . •. .„. „„ „ .„„ ~YWrt się ma ~ at.anu tv. 
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a· politycznym ·widnokręgu tygodnia 
• 

1touy81cil a cuc!oweyet 
adobycay lechnllał 

Zmiana układu sil w Europie 
~ lr.mcus~ - włoskie rumienie angielsko - nieynieckie I zumienia między Niemcami a związana układem z Sowietami 
~ wsu::zęte. Nie ustailono i francusko " niemieckie. W.ręcz Anglią i Francją. Nawet wów• i nie zgodzi się na to, by w ta" 
j~e ·po~tą.w. Je5t to raaej przeciwnie, wy:daje . się, ie ;na c;as pra;vie żadne z mo<";wf;v I kim układzie ~raklo· jej ,Part~e" 
ptenv!Sze na-wiąz~i~ k.on~tu. cł:r'od7e do ~1eg~ JP!o/Ozumi~ me ,ma interesu w powstaniu ra. A na udział Sow1etow mg• 
Ze strony pranCJt me Wl~ zad nt!l pi~ą się o'lbnynue trudtno stałego czwórporozumienia. I dv sie n i"' 7'7och~ Nie"'lcv. nołykl l aparaty •ECLIPSE• 
nego pospiechu, co W'Y!-11~ u- śc1. A więc przede wszystkim dla PRZEDWCZESNE SNY 
róW'no :t .Pi:zesł~ek polrtyk!- we Żądania Niemiec są ibaTdizo tego, ie krtpowałoby ono swo Jak więc z tego wynika, oba • q re we I ac ł q w " 01 •Dl• 
1111ętrzin~J, Jaik. ~ z~ętr:zine:J: wygórowane i wymagają po" bod~ rui:hów. Odnosi się to w wy lub sny o pakcie czterech są 
~ te.i ~hwil1 oczc=~urre s1~ :z. wa:Żinych ustępstw z-e $trony An p_ierwszym rzędzie do Niemiec. przedwczesne i bodajże zupeł1 

clużym z.amte~klcm L wyru~ glii i Francji, ustępstw nawet te- Wresz:cie dla każdego z państw nie nieuzasadtofione. Szalona burza 
ku. romlo..y an.gie ~ 0 ". l'l"ainru' rytoriaJ!1ych. Nic nic wskaz:uje -: tu~aj znow~ t~eba wymie" I Osiągnięci~ Jedna~ie pełne" 
~cli. )W~yty' aingielsJ?cih. mę~ na to, 1akoby Anglia czy Fra1tv mć Niemcy, . istniałaby obawa g'? porozu!111e01a między Af!." CASj\BL~NCA. Nad Mek' 
10~ st.anu we .. FranCjJ11. 1 ftrancu, cja chciały ofiarować swoje za, przegłosowania, a w następ, gltą, Franc1ą a Włochami zmie nesem i okoltcą przesz:.~ s.~ 
sk!ch w _Ąnglu są nĄ porz. ądlku morskie posiaidiości Niemcom. stwie potrzeba podporz:ądko11 ' nia .zasadr\iczo układ sił w Eu" l b~a P<?łączona z ntebY!'ałeJ 
dziennym.. • . • . wania się zbiorowej uchwale. A ropie ·i moie być wstępem do wtelkośct gradem. W ~zystlde '?" 
Stost.mkt :i;ruęcłzy tymi dwoma p ARTNER FRAN

8
C

0
JI -IETY tego Niemcy unikają jak og" prób poważnego zreformowa1 grody uległy całkowitemu ZN• 

~t są bardzo serdecz W j' nia. . Inia Ligi Narodów, w duchu od szczeniu. 
ne. Wszystkie ~ki na arenie ldtmy jednak jeszcze dalej. Wreszcie nie należy zapom1 powiaCłającym prawdziwej, a Straty o_bliczają na 12 milio-
mięcłzyn~diowe1 s.ą uz~odnio1 Przyjmijmy, ie doszło do poro nieć, ie Francja jest jednak nie urojonej rzeczywistości. nów franków. 
ne. Raz więc Franc1a robi ustęP" -------!twa ze swego s:tanowiska na · 
rzecz ~elskiego punktu wi,. ll'spólpracownlk zaqlnloneqo_ qen. !Hill era 
ihenia, innym razem dzieje się 

~~r:il:m Gen. SZatilow wrdalonv z Francji 
nic .,cra sposobn<>śc do aktuaAnej Był szoferem „ Paryżu, a po tym zł żył propozycję gen. f"ranco 
"t0:~:1~. inter6Uiącv- sformowania rosyjskiej dywizji ,,B,ałych Strzelców~' 
mi oba mocarstwa, porusżone PARYŻ P · P • · " ,3,_ · • al · k · k • · dk · · ·1 d · · · · dal · • m'Słaną sprawy natury ogólnej. . • ••. dit ans1~ """ mt .g~ anu SI\ T~ ~ł 1 Kus" o s~ia owie w se ztwi~, ~o i czesnt.~ o .wy . emu : granic 
'.'Jie ulega wąt;pliwQści że An" nosi o wydaniu zaaądzen, ma. sonskt, którzy rozwinęli aktyw- wadzonym z: powodu znt,kmę~ Franqt dz1enrukarza Borysa. Sl;l" 
;ia 'będzie wpływała ~a Fran- jących na celu wykonywanie ną d'Ziałalność wśród emigracji cia gen. Millera. I worina, syna słynnego rosy1sk1e 

c'. ę by uregufowała możliwie skutecznego nadzoru nad cucho rosyjskiej i byli przesłuchani ja" Gzwartym · wreszcie, wydalo, go dziennikarza Aleksego Su• 
~;bko stosunki ~ "Włochami i :iem~ami. oraz usunięcie z kra- n_ym z. Franoji general~m ie~! worina. . 
zap~wnic. rządov,.'i FIDgielskiemu ]U n~CJ>?~ądanych dett?entów. ' J Ą K Ą • I E I K?c~lon,, ~tor:eg~ dztał~ln.<;>SC Bory~ Suworm '!Yda~ał 
przwaanie w udziale pośredni" W biezącym tygodniu wyda• d . 1 11 . wsrod em1grantow rosy1sk1ch p~zed kilku laty w Parviu dit~ 
czenie w Slp!ra.wach . spornych no w samym departamencie Se- ::d~k!!a~1~g-5~eJ~n~s:,L:i'!~ . była mni~j aktywna - niż trzech ~ik p-0lityczny wywierająw d~ 
między tymi mocarstwami. k:wmy fOO ~%6w ?Puszcie• gionowo k/Wam:. - ~ poprze.dnJch: . " • • z~ wpł~ na}~oła ~kr~!ltj pora.-
Można przypuszczać, ie ~ nta grantc ~ranqt. W pierwszYl?l - · 1„Peht Pans1en donosi rowno w1cy em1gra0Ji rosnskteJ. mm.icnie francusko • włOskie ko!l~gencie wydal°'?ych :tna11 ____________ ; _____ _. _______ , ________ _. __ _ 

::n~~~:;~tjakna :oo=: :~J~Sl~ttri~ ;mJ~obi~i~;~~ Handlarze" . z·y rm towarem mienie an ~eh:l·o • w f,,,.,1. ;f'. miesiąca zostaną odstawieru do . .. · . . . 
UZNANIE PODBOJU wybranej przez nich granicy. 

t tkn®ie~!~~!~~I włoskiego, s~ti1~ b. ty~~/~:~b~w ~i~ znajdą 1iOD:ekunó'w•.!,~ ,.\V . departamen<ie· policiinJm 
t więc i podlbdju Abisynii, iest gen •• Wrang~a, .prezes b. k~b~ RIO DE JANEIRO . . Kierow cz~Ć l?ę~z}e ' p~zed;e ,wszystkim' przyrzekły jui B~azylia, Arg~n~ 
iui ęrawą tylko krótkiego ba!'• tantow rosv1s~tch we Fra~CJ! 1 nik służby śledczej policji ·bra-. ag1taC]ę komunistyczną, handel tyna, Peru, Chile, Urugwa1 • 
d:o CZa!SU. lWicLzimy, %e le.o wspó~praco~k • gen. Mill~a. z:yliJ'ski'e-1· c„ ... G d ł ~ywy1n towarem i' szmug1'el nar- Paragw"i·· .t..i'·.t 1°n"'e pan'stwo uznai·e t ..... któ.rv. w ta~.em.nto:ych okolicz:• - . ~s„r arcez u a się • "' uz <:ł1 ·• „„ ach do Buenos Aires dla zakończ& kotyk6w. - - - I Siedzi ą dyrekcji deparła• 
lakt. "SV. ten sposób formalne no~ci z:agmął ub. roku w Pa- nia prowadzonych od dłuższego Współpracę na tym polu I men tu będzie Buenos Aires. 
lfteprowa<henie uznania imipe- f'Y%U. . · • • • • czasu pertraktycyj na - temat -
rium. włoskiego na terenie Ligi P:zed kilk~ mtestąicamt gen. stworzenia „południowo " ame.1 N I I k •k • 
Narodów nie naipot<ka na PO:I S:atiłow znu%ony wykonywa- rykańskiego departamentu poli· OWY samo o ' omun1 ary1nr 
ważniejsze przeszkody. niem zawodu szofe~ ~oiył cyjnego". · W O 

Czy Wł~chy po tym powrócą gen .. Franco Jm>:t?OZYC!r s!~rmo- Według informacyj prasy bra . Yladował na lotnisku na kedu 
do +,igi Narodów, jest dotych• w~!a wb.t!ałFrainqt t'OSYJ'S~ie1 ~Y" :tylijskiej departament ten :wal- W dniu · wcz:orajszym wylą• Jak się dowiadujemy nowy 
czais spraw.} otwartą. Na ten te~ W'!!ln " 1 ych stne-lc?w , ~tora dowal na lotnisku komunikacyj samolot po przejściu . szeregu 
mat nikt jeśzcze nie mówi. - - mtała. wało:yć • w Hittoanu po St . zbla,,,.rki n'a ,. OM nym na Okeciu w Warszawit! prób zostanie oddany do uiyt• 
Słyszy ' się , natomiaist 1z: róż• s!1°on.1e .tx>wstanc6w •. PrOJ'OZY- lft pierwszy ; ~akupionych w A• ku na naszych .liniach w końcu 

nych ,stron glosy 0 możliwości c1a ~a me zost1!ł1': P1'%YJęta t gen. Stan zbiórki na Funduu 0 • meryce samolotów „Lockheed przyszłego miesiąca, i latać b~· 
odnowienia paktu crlerech, Szatiłow po_wroc1ł ro:czarowany brony Morskiej na dzień 20 14". Cłzie początkowo na trasie do 
~gl~ie pa'ktu pięciu, a więc z Salamankt do Pa'!Y::a. kwietnia wyraża się kwotą zł. Samoloty te przywiezione zo4 Palestyny. 
układu następujących państw: Dwoma dalszymi, wydalony" 6.625.940,85• Łącznie ze zbiór" stały drogą morską do Gdym. Pozostałe cztery maszyny te" 
Anglia; Francja, Włochy, Niem www=• ez wwwę * = ™ ką prowad%oną oddzielnie gdzie zostały zmontowane. Pier go samego typu przylecą z: Gdy 
cy, Polska wzg'.lędnie Sowiety. R A D I O wśród Korpusu Oficerskiego i wszy „Lockheed" pilotowany ni do \Varszawy w najbliższ:ym 
Je~i piszą z: zadowoleniem Podoficerskiego Annii i Floty był przez siz:efa pilotów P. L. L. czasie, szósty zaś, jak podaliś• 

Fmli :: obawą o tailcieti możliwo.. NIEDZIELA, 2ł KWIETNIA _ kapitał wynosi złotych „Lot" p. Mit:za. my to już przed miesiącem, 
ki. :Otódż wy~ai.i.e się ie kombi- WARSZAWA I 9.275.940,85• t Loł.t z Gdyk~i do ~ł ars~awy prz1 ybęddzie do Pol~ki z Los Ani 
nacie o nośnie do ipaktu o:te- 8.00 Sygnał czasu; 8.0S Dziennik Po opłaceniu kosztów budo$ rwa wszyst tego po toreJ go• ge es rogą powietrzną przez 
rech, względnie pięciu są %U!pełd poranny; 8.lS Audycja dla wsi; 9.00 wy okr„tu podwodnego ,,O• dziny. Atlantyk. ni d·o 1 p d tk" Regionalna transmisja z Tamopob; • e wo.me. rze e wszys tm 11.57 Sygnał aasu; 12.03 Poranek rzeł", na budowę ścigaczy po:o 
ctla'tego, Że dotychczas jeszcze svmfonlcznv: n .oo Przegl~d kultu. staje kwota zł. 1.075.940,85. 
nie zost.ało osiągnięte poroz.u• f ny; 13.10 ,.Ze Zbaraża do Topo. Czołowe miejsce w zbiórce 
mienie francusk~włoskie. Przy . wa" - fragment z „Ogniem i mie• z:a pierwsz" dek ... dę (1 _ 10) • t · · · · · • czem"; lJ .30 Muzyka obiadowa; 14.45 „ " mu1ąc nawe ' ze ono wz istn1e1e Audycja dla wsi; 14.45 Wszystkiego kwietnia b. r. z:ajęły okręgi Lis: 
brak jęszcze ciągle owego ·czwai po trochu - .audycja dla dzieci; 16.05 gi Morl>kiej i Kolonialnej: sto" 
tego paffnera· to iest N ;emców Recital fortepianowr.; 16.45 „Amor-- łeczny w w arszawic wpłacił 

"'"7G,,..ROWANE ponury cień Sahary' - opowieść mó ł d k w .l u " wiona; 17.00 Podwieczorek przy mi• z. 14.000, ra omsko" kielec i 
ŻĄDANIA NIEMIEC krofonle; 19.00 Pow~zeehnv Teatr zł. 7.000, śląski w Katowicach 

Nic nie zapowiada, bv w naj$ Wyobrdni: •• Kuracek i gaicek" - - zł. 5.000, lwowski we Lwo• 
bliisi?ym . czaisie osia.sznieto noto. słuchowisko; 19.25 Transmisja z il wie zł. 5.000. 

I dorocznego biegu „Raszyn - W .m 

Daladier w Londynie 
PARYŻ. Premier Daladier i 

minister Bonnet wyjadą nie 1ak 
to zapowiadano wczoraj, we 
wtorek, lecz dopiero w środę sa 
molotem do Londynu. 

szawa" ; 19.40 Przemówienie wicepre• 
miera i min. Skarbu inż . Eugeniusza 
Kwiatkowskiego; 20.35 Program na 
jutro; 20.40 Przegląd politycznv; 
20.SO Dziennik wieczorny; 20.S'i 
Transmisja fragmentów meczu ten!• 
sowego „Polska - Niemcy"; 21.15 
„Dwaj autorzy w poszukiwaniu te• 
matu" - Wesoła Syrena; 21.45 Re. 
portaż :z: VII\ Walnego Zjudu De• 

łAITo WAllla' · legatów Federacji Polskich Zwi4zków KT,.,.,ON DO GŁOSOWA"'"IA GRYPA, PRZEZIEBIENIE Obroflców Ojczyzny; 22.055 „Opo. vc .l'I 

"L GŁOWY, ZEBGWit.p. wieść· o Wagnerze"; 22.55 Ostatnie 
U - - wiadomości. 

'IO'l1~e oilvo1N••HYC>t „oul\OW „ ·- i. ICOGUTKll!!I' WARSZAW A II 
. . . H .45 ,,Andrzej Chenier" - opera 

9pv s111ul NAsvoowruqwA. w 4•ch aktach; 16.58 Prol?fam na iU• 
fĄf11c11 .aoa11cow . M1co111NO·NU1VOS1N- tro; 17.00•22.00 Przerwa; 22.00 Trans• 
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Odkryto stare rmentarzysko 
Przy zbiegu ulic Podwale i łych na jakąś zaraz~ warszawia• 

Nowomiejskiej w Warszawie ków. 
prowadzone są obecni~ przebu~ Specjalnie przybyła na r:1i-:j• 
Cłowy, w związku z cz:ym roz„ sce komisja ustaliła, iż cmenta• 
kopane zostały lundamenty kil• rzysko to pochodzi najprawdOf 
ku domów. podobniej z okresu XVIII wie. 

Na głębokości 7 metrów na• ku. Przemawia za tym fakt, ii 
tknięto się na olbrzymie cmen" rzeczywiście w okresie tym sza
tarzysko. Wielkie ilości tru- lała w Warszawie groiha tpi• 
mien poukładane były jedna na demia, oraz: to, iż stojące tutaj 
drugiej, co dowodzi, ti prawdo" I domy zbudowane zostały w tv. 
podobnie jest to cmentarz :zmar" właśnie czasie. 

Umarł ze strachu 
na wiełt o aresztowaniu 

Przed dwoma dniami w Są" iącego w łóżku Opoltttsa tawta• 
dzie Okręgowym w Krakowie domiono, ie przybyła t>Olicj.a. 
odroczono proces przetoytnic:y Wiadomość ta wywarła na nim 
z powodu niestawimia się glów tak wstrząsnfoce wraicnie, że 
nego oskarżonego, 1:4.arola Ópol zasłabł, a w chwili gdy do ~ 
tusa z Lipin na Sląsku. Sąd wy• koju weszła policja, w~ :iobłl 
dał nakaz ,natychnu::.stcwe~c, :t1 ducha. 
resztowania oskarźo11e~o. 0ka• O zgonie przemytniką z1wia' 
zało się, że przem} rnitt osłabł domiono Sąd Okręgowy, którY. 
~ strachu za swe &rzed .• y. · Le„ wyłączył jego spraw~ z ptb;:~ 



Str. ł. 

Pewnego dnia. gdy T ad:z:ia miała zjawit się na S'j)otkanłe 
ze Stanisławem, nie pr:z:yszła. Zaniepokojona Podoska udab 
się do Anina, gd:z:ie m1es:z:kala Jad:z:ia, ale i tu jej oświadczo• 
no, że lokutorka zniknęła. 

Do Warszawy przybył z Krakowa Sawicki, który został 
telegraficznie powiadomiony o zniknięciu Jad:z:i. 

. - Któż mógł ją zamordować? - odpędzała pa 
m Podoska precz podobne myśli. - Nie, to nie~ 
możliwe! 

- Któż może wiedzieć, co się z nią· stało? -
odrzekł Sawicki. - Przede wszystkim należy powia 
domić o tym policję ... 

Sawicki wraz z Podoską chodzili od ·iednego 
komisariatu . do drugiego, dopytując się', c~y nie wia 
domo tam nic o lo:;ie takiej to a takiej niewiasty, ale 
wszędzie słys<eli jedną odpowiedź. Nic, nic nie wia 
domo. Również i w Pogotowiu odpowiadano im, że 
itic o żadnej Izdebskiej nie słyszano. 

A więc, co mogło się z nią stać? Gdzie· znik
nęła? 
- Zarówno Sawicki, jak i Podoska byli zaskocze 
ni tą zagdką. 

, .„. __ • . ~ Czyżby Jadzia, która najlepsze lata swego 
zycia oddała walce o Polskę, czyżby Jadzia, która 
szła na- każdy bój nie bojąc się śmierci .-in; gróźb
czy ta Jadzia miała zginąć i nie doczekac się chwili, 
gdy. słońce wzejdzie? Czyżby miała umrze...: w prze~ 
dedniu wielkich wydarzeń, które wyzwolą jej oj-

.,~ if' ,czyznę? -
_ _ Te oto myśli gnębiły coraz bardziej panią Po• 

, . 1~ dcs~ą. Dzieii po dniu oczekiwała na próżnp jej po~ 
· wrotu: Jadzia zginęła. jak kamień w wodzie." 

• •• 
Cói i~dnak stało się . z Jadzią'? 

-,,. . Jak-już rzekliśmy, los chc~ał, by Jadzia ~chy• 
„ lila czarę goryczy do dna. A te ostatnie krople -
r,: moze były najbardziej gorzkie. 
·~ .. · •. , . Już _pi_erwszego dnia, gdy wyjechała. do At:tina, 
f '-'--spotkała w wagonie jakiegoś jegomościa w średnim 

wieku, który z niej oka nie spuszczał. 
Udawała, że go nie widzi, s.iedziała w kącie i czy 

Nr. 115. 

- Ach, jaka pani jest ładna w gniewie! - m 
ześmiał się cynicznie jej prosto w oczy. 

Mówił bez przerwy, ona mu nie ocrowi2dała. 
Obejrzała go dokładnie: był to barczysty mężczyz, 
na, brunet o śniadej, opalonej cerze. W o< zach jego 
~postrzegła dziwny odblask. Wydawało się Jadzi, 
ze to chyba Arab czy Hindus, a nie Niemiec. 

Gdy tak do niej mówił, zauważyła Jadzia, ie 
prócz niemieckich słów wtrąca inne słowa, których 
nie znała, w zupełnie obcym ięzyku. 

I znowu powtórzyło się to samo, gdy Jadzia 
wsiadła do nadjeżdżającego pociągu, jegomość mik 

tała gazetę. Gdy zeszła na małej stacji, zauważyła, nął: nie zauważyła już go na stacji, nie było go rów 
że jegomość idzie w ślad za nią. nież i w kolejce. 

- 'Nowe utrc:pienie - pomyślała. - Czasem .Jadzia postanowiła przeprowadzić się na inne 
dla kobiety jest męką, gdy jc::t niebrzydką„. łetmsko, bo te spotkania sprzykrzyły się jej, a poza 

Nie chciała, by jegomość wiedział, gdzie miesz- tym podejrzewała tego jegomościa, ie jest to szpi. 
ka, to też udała się w stronę Wawra, po drodze we- cel policji niemieckiej, który rozpoczyna flirtem a 
szła do -sklepiku, gdzie została dłuższy c1as. skończy uwięzieniem. 

Gdy wyszła i obejrzała się, nie byio już tego Miała wieczorem wymówić gospodyni i oświad 
jegomościa. czyć jej, że przenosi się na inne letnisko. 

- Dzięki Bogu - odetchnęła z ulgą. W ciągu dnia widziała się ze Stanisławem, u. 
Nazajutrz z rana, gdy oczekiwała koltjki z War m~wiła się z nim, Że nazajutrz spotka się w ogro. 

szawy, wyrósł znowu przed nią ten sam jegomość, dzie Saskim, po tym poszła do Podoskiej, przed 
· jak gdyby spod ziemi. którą us~arżała się, że nie ma tyle roboty partyjnej, 

· Sfaf przy niej i nie spuszczał z niej wzroku; co kiedys. 
Jadzia rozzłościła się z tego powodu, i by poz- - Kiedyś to inacz'ei by!ol - powiedziała Ja. 

być się tego natręta zapytała: dzia. - W powietrzu unosił się powiew walki, lu• 
- Czego pan tak na mnie patrzy? Czy to nale• dzie walczyli z oddaniem dla sprawy, a teraz jakoś 

Ży również do dobregq tonu ? wszystko przycichło .•• 
Obcy uśmiechnął się, i błędnie mówiąc po pol• Zarówno w rozmowie ze Stanisławem, iak rów 

sku, niemieckim akcentem odrzekł: nież i w rozmowie z Podoską nie wspominała Ja. 
- Nie ma zakazu spoglądania na piękne nie• dzia nic o tym upiorze z Anina. Nie przywfazywała 

wiasty ... · wagi do tej historii i wstydziła się po prostu opo. 
Ta odpowiedź, która świadczyła o jego cyniź• wiadać o . takich sprawach. Zresztą, czy to raz cze. 

mie, wyprowadziła Jadzię z równowagi i dlatego piali się jej obcy mężczyźni? 
odrzekła ostro: _ - _ Wiec.zorem wróciła do Anina. Po wyjściu z 

- Wobec tego ja zakazuję panu. „- , poc~ągu . udała się wprost do siebie do domu, °' 
- Musi pani rozplakatować to na murach mia• świetlając- drogę latarką. · 

sta - odrzekł ten jegomość. - Mam coś z tym Nagle poczuła czyjąś dłoń na swym ramieniu, 
wspólnego ... Pracuję w oficjalnej' drukarni„ .. Cha, przeraziła się, bo_nie słyszała przed tym u sobą żad, 
cpa,, c~a.... nych kroków. · 

Jadzia milczała. Tymczasem _nadjechała kolejka, . Odwróciła się gwałtownie. Swiatło latarki pa. 
'Jadzia wsiadła, r0.zejrzała się: jegomościa nie było!. dało na ogorzałą twarz jegomościa o dziwnym wy• 

Znowu odetchnęła z ulgą. · -- rażie oczu. · . _, 
Nazajutrz z rana, gdy szła na stację, znów wy• Odruchowo %adrżała. Wokoło panowała gro• 

rósł przy niej, jak gdyby spod ziemi. U~iłował na• bowa cisza, nie słyszała śladu kroków ludzkich. 
wiązać z nią rozmowę. Czy dawno tu mieszka? - A teraz jest pani w mojej mocy - oświad• 
Gdzie mieszka? Gdzie pracuje? Może pragnie wy~ c:zył jegomość tonem takim, aż dreszcz prz.ebiegł 
starać się o lepszą pracę, służy swą protekcją! po ciele Jadzi. ~ 

Na wszystkie pytania odrzekła Jad~ia tylko ie• Jadzia odwróciła się i uczyniła krok, by pójść 
dno: · -- · - ·· --dalej.· . - '· 

- Panie, mam do pana jedną prośbę. Niech się Ale nagle poczuła na §wei twan:y chustkę? 
pan odczepi! Jasne? (Dalszy ci<Jg futro). 

-,„,. ----.... ------..--:-------------·----·---

.. Tai em nice -szoiegostwa 

W sidlarh 
·::'·:<'; , 'Sensacyjna -afera pułkownika· Redia 

. Redia odwiedził p~wien tai.emniczy my mówił pewnym tonem który 
Jegomość, który oświadczył, ze przv, d al R dl S . i' 
szedł w sprawie dotyc:z:ącej wyłącznie e~e~ow e. a. ze a au• 
szefa austriackiego wywiadu. stnackiego wywiadu, przed któ• 

55. rym wszyscy drżeli, doprowa" 
Redl obrzuci.ł nieznajome~o dz~ło do pasji b~zczelne i wyzy 

b.adawczym s~oJrzeniem. Po raz waiące zachowanie się przybyłe~ 
pier.wszy znajdo:wał ~ię ~ jego go. 

. , .gabmec1e, tak tajemniczy mtere. ~l?a~ło mu .nagle na ~yśl, że 
· ·· _sant. Umysł Redła prac?wa! go własciwie nalezałoby aresztować 
•.- - r,~cz~owo .. Szef. austr.iackiego tego jegomościa, którego zacho. 

,,„ ~ia.d1J 111<! mogł ?<?w~em zro• wanie się było bardzo podeirza• 
zumiec, czego własc1wie chce ne. Ale zaraz Redl doszedł do 

.· ten .oso.bnik i. jakie są jego ukry wniosku, że byłby to błąd. Prze 
te -zai:rnary. de wszystkim należało ustali-' 

„w moim własnym interesie... kim jest ten osobnik i czeg~ 
Intymna sprawa... Dotyczy to chce. 
w:yłąc,znie mnie„. do wszys~~ich _ Czy można wiedzieć kim 
diabłow, co ~o za ~low~.„ ~ pan jest i jak się pan naz wa -
Redl. star~ł się pr~emk1y!c zamia zapytał Redl. y 
ty tajemniczego nieznajomego. . . 

· Dziwił go przede wszystkim :- Pa_n_ie. pułkowniku! ~ da• 
. pewny, śmiały i nieco bezczelny neJ chwili. Jes~ to zupe~mc zb~d~ 

ton nieznajomego. Po raz pierw ne. ~owiedziałem JUZ przeci.e:: 
:szy ktoś mówił w podobny spo p~u, ze przyszedłem W: sprawie, 
sób do wszechpotężnego szefa kto~a ~oty~zy wyłącznie. pana„. 
austriackie~~ .~ywiadul W Jakim w_ięc celu.Jest .J'anu po~ 
Chcąc zbic nieco z tropu przy- trzebne mo1e nazw1.sko. ~resz~ 

byłego, Red! zapytał ostro: tą P<;>dam panu .mo}e . naz~is~o t 

-:- A ską~ pan wie, że w mo• ?owiem ~anu kim Jestem 1 wieli! 
im gaHnecie podsłuchuje się roz Jeszcze ciekawych rzeczy, • a~e 
mowy? przed tym .f!lusi pan _POstarac się 

- Wiem, - odparł nieznajo~ o to, aby nikt nas me słyszał... 
.. my. Zdenerwowanie Redia rosło z 

- Czy czasem pan się nie my minuty na minutę. Odczuł ja• 
li? kiś instynktowny lęk przed tym 

- Nic. Oświadczam panu tajemniczym osobnikiem. Nie 
jesicze raz, że sprawa, w której mógł sobie jednak zdać sprawy 
tu przyszedłem, dotyczy pana. dlaczego nieznajomy budzi w 
Dla mnie jest obojętne, czy kto~ nim lęk i denerwuje go. Stwier• 
podsłucha naszą rozmowę, :iie dził tvlko, że mocno intryguje 
dla pana, panie twłkowniku, nie I go. Kim jest ten nieznajomy? 

. p.owhno to być _ obojętne.... Czego chce? Skąd się bierze ie 
I znów tajemniczy nieznajo~ go pewny ton?' 

W końcu Redl postanowił 
zadośćuczynić żądaniu niezna• 
jomego. Zbliżył się do znanej 
nam już skrzynki pod.:: łucho• 
wej i zasłonił słuchawkę. Za• 
mknął obiektywy automatycz• 
nych aparatów fotograficznych 
umieszczonych w ocza·ch portre 
t1J cesarza, wiszącego na ścianie 
Następnie wyjął z kieszeni re• 
wolwer, położył na biurku 
oświadczył: 

Nigdy nie jest zapóźno ~~ś1i,~rdzfe1rcl~il 
derpisz na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni żó1' 
ciowych, zlej przemiany materii, na bóle artretyczne czy po• 
dagrycznc, wzdęcie brzu=ha, odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji. - Pamiętaj, że nigdy nie będzie zap6fno, o ile 
używać będziesz ziół moczopędnych ..DIUROL ". które sap0t 
-b.iegafą nagromadzenia si.ę kwasu 111"~owei:o i innych akoo 
dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm. -
Dziś· ieszcze kup pudełeczko ziół ..DIUROL ", a ~dv przek0< 

nasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać będziuz I swym 
znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOLA ..DIUROL" 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedał• apteki l składy apteczne. 

- Teraz może pan już SWO• • 

bodnie mówić. W końcu Redl opanował się. - Wiem - padła oschła, zii 
Nieznajomy zamiast odpo• Spojrzał na nieznajomego, któ mna odpowiedź. 

wiedzi wviął z trczki paczkę na ry ciągle jeszcze siedział niem• - Jakiej ceny pan iąda? 
pierów. Przejrzał i wręczył Re ::homo, przypatrując sie Re„ - Bardzo wysokiej .•• 
dlowi. dlowi, na którym paniery wy„ - A jeśli się na niit nic zp 

- Co to takiego? - zapytał warły tak wstrząsaiace, pioru- dzę? 
Redl, zanim zairzd w papiery. nujące wrażenie. Redl natęŻyw• - Nie zmuszę pana do tego. 

- Proszę, niech pan przeczy• szy wszystkie siły, wykrztusił: Jeśli pan się nic zgodzi, odejdc 
ta... - Skąd ... skąd ..• wzięły się u stąd, ale już jutro papiery te ZOi 

Redl zastosował się do tej ra pana .... te papiery?... staną opublikowane.„ 
dy i po ch,yili twarz jego po- Nieznajomy przez chwilę przy - A co pan mi zrobi, gdy po 
kryła się śmiertelną .bielą, ręce patrywał się Redlowi, jak gryby d~ę te papiery?-zapytał Redl, 
zaczęły silnie drżeć, a oczy sze nie zrozum_iał jego. pytania, a na" drżąc ze wzburzenia. . 
roko się rozwarły, ja'k gdyby stępnie odparł: - Wcale się tym nie ,pnej, 
szef austriackiego wywiadu uj - Sądzę, że to nie jest wai• mę ..• istnieją bowiem trzy koi 
rz<1ł nagle nadziemską zjawę. nc. Ważną natomiast iest inna pie ..• 

Redl obrzucał spojrzeniem rzecz... Redl opuścił głowę. Ogarniał 
trzymane w ręku papiery to nie - Mi;mowkie? - :z:apytal go coraz większy gniew. Starał 
znajomego, jak gdyby chciał Redl~ ocie~ając zimny pot z czo„ się •. go jednak opanowa~ i .UPY' 
go· o coś zapytać. Nieznajomy ła. tal 
natomiast siedział spokoinie. - Jeśli pan chce, mogę wy• - Jaka więc jest cena. 
Jego nieruchoma twarz, w któ• rządzić mu przysługę.„ - Musi pan oddać się .do 3y 
rej nie drgnął ani jeden mię"ień, - ·słucham, pana... . spozycji rosyjskiego kontrwy1 
„rzvoominała ze1stvi;ła maskę - Mogę zniszczyć te papiery wiadu - rzekł ciche. nicznajo, 
Patrzał przed siebie obojętnie , i nikt nigdy o tym się nie dowie. my. 
jak gdybv nie wid-iał zmiany Rozumie pan, zniknie to z po• Krew udenyła Redlowi do 
zaszłej w Redlu. wierzchni ziemi i nikt o tym się twarzy. Takiej propozycji nie 

A tvmczasem ręr:e szefa an< nie dowie - rzekł nieznajomy, spodziewał się. Zerwał się z 
striackiego wywiadu coraz sil• uśmiechając się dwuznacznie. miejsca jak rozjuszone zwierzę i 
niei drżały, kolana uginałv sil' Redl tymczasem zdołał się nie obrzucił nieznajomego obłęd, 
nod nim, twarz stała się ziemi• co opanować i zorie!ltować się, nym spojrzeniem. Na nieznajo1 
sto•szara. oczy omal nie wvła< że przybyły szantażuje go. mym nie wywarło to iadnej?O 
7;łv z orbit, a nozdr:::t silnie- - A więc pan chce. abym mu wrażenia, w dalszym ciągu siei 
drż"lły. zapłacił za tę „przysługę"? - dział spokojnie, a jego twarz w 

Redl z trttd"m chwytał od• zaoytał Redl którego oczy rzu• dalszym ciągu przypoqiinała za• 
dech. Czt1ł jak go coś duc:i w cały gniewne błyski. stygłą maskę. 
f.!ardle. Wirowało mu nr.,.Pcl o• -:- Nig-dy jeszcze nie pracowa - Psie jedenl - wrzasną! 
'"".Vf1"i'I. Czuł sil' 1--1"ski oliłęd11 łem za darmo - odparł zjadli· Redl i chwyciwszy rewolwer wy 
Chc;:ił c"ś rowi.-rt-;,..f. ale "!" wie nieznajomy. celował go w twarz nieznajome~ 
"'1ń„l. słowa uwiezłv mu w 1 Czy pan wie, ie pan mnie 1 go • 
s;rardlc. szantażuje 1 <Dalszy ciąg iutro). 
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llapoleon Sąd•·k:· 

ZNI ONA WlO ·SNA 
„ 

SPO 
· Chociai kalendarz wskazv• 1 raz!t · Kiedy ja leżę, jak głupi, I nie biją, to się chcą bić. Subiekt Leon skońrzył i gnie 

·wał że już od miesi.1ca jest na z wiosennym towartm; Czy to jest widok dla młodej wnie wytarł nos. Pa'.l Kranc słu 
świ~cie wiosna, na dworzu pa' Subiekt Leon z iro1 icznym U• :(obiety? Nie! Kiedy zobac;:yła chał poważnie zmartwiony. 
dał śnieg i było zimno. śmiechem słuchał w milczeniu dokoła siebie same skrzywione · - Więc według pana - spy 

Właściciel sklepu calanteryi• narzekań szefa. twarze, to sie zabrała i poszła! tał - wiosna w ogóle nie przyj 
nego, pan Kranc, stal za ladą w .- Dlaczego pan nic nic m6• Pan by na jej miejscu zrobił to dzie? 
palcie z podniesionym kolnie• wt? - wybuchnął pan Kranc, samol Subiekt Leon westchnął. 
rzem, marzł i załamywał ręce. kt6ry -czuł potrzebę pocieszenia Bo po co miała siedzieć? Ze - Przyjść, to ona przyjdzie. 

Od miesiąca już przys_zyko• - Po~iedz pan coś! . by pan mógł sprzedać parę wio To jest jej obowiązek. Ale się 
wał transport wiosennych ka• Subiekt Leon wzruszył ramio sennych kapeluszy? Co to · ją nie spieszy. Już się spóźniła do 
peluszy, koszul i krawatów. Ale nami: obchodzi?! Ona me. większe pracy o ładnych parę tygod:ii i 
nikt nie kupował. Bo kto kupi - Co mam mówić? zmartwienial I jeszcze sie spóźni!... 
wiosenny krawat, czy kapelus:?, - . Powiedz pan, co pan o 

-p_eumafykolJ)~ 
szczego'lnie dają sie ~maki, 
naqłe i czeste zmianypogody. 
Bóle reumatyczne i IIl':tl'etyrz· 
ne uśmierzaTogal. Tabletki 
To gal stosowane w.daw· 
kcrch po 2 do 3 iahlefek 3 
razy dziennie przynositi 
ulgę w iyl'h l!ierpienimm 

kiedy na dworzu śnieg i ziąb?! tym sądzi? Dlacz~go wiosna 
- To jest skandali- - narzc- się spóźnia? Dlaczego nie przy 

kal strapiony kupiec. - Czy w chodzi? 
koń<u kwietnia powinien jesz• Subiekt Leon oboj~ie wsa• 
cze padać śnieg?! Co ona sobie dził ręce do kieszeni. 

Zdemaskowanie spiskowców · .. 
myśli ta cała wiosna? Kiedy O• - Dlaczego nie ptzychodzi? 
na tr'a zamiar przyiśt? Może w A po co ma przyjśćr 

daia<r«h · do wzniecenia powstania·, 
CASABLANCA. Z T angera dzom hisz.pańskim. Spiskowcy Władze dokonały szeregu ' a,, 

donoszą: w Tetuanie (stoli.ca byli w ścisłym kontakcie z Ab• resztowań. Spiskowcy ::doł,aili 
Maroka hiszpańskiego) wykry" del Krimem, będącym obecnie częściowo zbiec do Tangeru · w 

·- Jak to „po co"?J Na skła• to znakomicie zakonspirowany na prżymusowym osiedleniu w którym znajdowali się sympafy 

lipcu?! W lipcu mnie iuż wio' Pan !(rąnc aż się zatr::ąsł z o~ 
sna nie potrzebna! W lipcu bę~ burzenia. 
dę miał letnie towary! \Viosna 
jest potrzebna w kwietniu! Te dz.ie leży sto wiosennych kape• !'pisek t. zw. młodoarabskiego Mogadorze. cy omawianego ruchu. 

lusz'V, 40 pudełek v.·iosennych niepoclległościowego ruchu. 

Kalendarz .-01•8 krawatów, a pan się pyta po W b b " k I „ ' u co.' ma przyjść :wiosna?! Pana Spisek ten ogarnął pewne ko~ ·Jl UC . gazow . w. ODI Dl ' 
. '. NIEDZIELA to . nic nie obchodzi? . la notablów a.rabskich, mających . 1 

- Przewodnia. ·· '17 · · .- Mnie- to obchodzi. Ale wąt głównie swe wpływy wśród ple- 3·:h 9órnik6W zostało zabitych " 
Ew. O- .nJewi:r • . pi~ c·z'' to coś obchodzi wiosnę. m~on· . riffenów południowe~'l" NOWY JORK. W zachod~ tych, a wielu odniosło . cięił<i~ 

_nym Tomaszu.-- - 'A ''. ćo ją według pana ob~- Riffu 1 prowadzących w swoun ... CZP-Ści Virginii nastąpił urw rany . . 
SłGr:z;e~kir~. J chodzi? - czasie zaciekłe waJki pod wodzą .ue1 " ·· 1 

owaans : cne• A.bdel Krima. buch gazów ziemnych w kopal:1 ·Zachodzi obawa o 106:70 g6r, 
Sł~~caśw~ch. Ut, S~oie~t Leon z politowaniem . • • • ni węgla „Keene Mountains". ników, którzy na krótko przed _':· , _ . "KWJ_E(IEŃ- .- u.eh. 18.48. : · spo1rzat n.a .szefa; _ . Sp.J.skowcy dązyli dq . w.mw Trzech górników ::ostało za.bi" wybuchem zóechałi na dno szy„ 
'·Kslęivca Ylsch. l.lS - ~ .Czy pan kiedyś widział _enia powstania przeciwko wła.i bu. 

:. !.. 

zach. 12.Q9. wiosri~ na obrazkach? Czy pan ------------• 
KRONIKA IDSTORYCZNA: pamięta, iak ona wvgJąda? To 

1296 Władysław Lokietek obrany kró jest mfoda piękna dziewczyna! 
Iem. W" ? Ulll Wielki potar Krakowa. · .- ięc co z te~o • 

l78ł Zmarł Fr. Bohomolce, komedio• - J:t. co obchodzi rr:.ło.dą, p1ęk 
pisarz:. . . n.ą dziewczynę? Co lu bt młoda, 

186l Smierć ~oety Mic_ez~ława Ro. piękna dziewczyna? Lubi hu• 
manowskiego w b1tw1c pod łó· mor ś.oiew- lubi żeby było we• 
z:efowem. · • • 

ł86J l'ius IX z:arz:łdz:a modlitwy Zll solo, A tymczasem„. 
Polskę w całym świecie kato. - Co „tymczasem"? 
GR~YŚLOWIA LUDOWE• - A tY!'1~za~em, co ona zo• 
Na świętego Jura ' baczy na ~~ecie? ----------------------------------------

$,how• ., jut w '"'' ko„. I ło.S~bf.~t~on.marsmyl czo sł r a ś z n a kat as t r o ff Iam b trh b ~ o I ą 

" 

. - Szef ipa słabą p2mięć I Szef 
nie pami-ęta; %~ wiosna już była 
raz w .tym roku? . .Bardzo w cz eś 
nic, na poc-zątku marca, kiedy u 
tiaś na skła'dzie były jeszcze sa• 
me ::imowe ·towary. I co ona zo 
bacz.via na świecie? Czy coś 
przyjemnego? Tu wojna, tam 

,też się biją, a gdzie się jeszcze 
WWWll~J '.JPłt\i CU !4 i: at-w & ... & ..• ,,,_,, ______ , __ ,_,_,,,,_,,, __ 

1: . 

Na ,malej wokandzie•~· 

5 r a·g i·· d'.oio r ca 
. czvli: :,,Pozwóleqie ."1·na oienek" . 

(f.J. ~.) . v;; kawiarni .• ;Zielo• I zorca ma p~~\vo schody myć, 
ne1 s1edz1el1 ,Przy . stul1ku pa• ~r~.mr otwierać, a nie ożenkamv 
nowie- Michał Rys i Ksawe_ry sie zajmował, _. • 
Obierek. . , - A on się Jednak nie zga• 

··· - Coś taki smutny~ - pytał dza. 
Ryl przyjaciela. · - \!7ięc fy mu powiedz pro• 

__. Bo nic·szczęście mnie trafi· st' : tt•"stu, -.it: się ożenisz i ba.. 
lo. _Zakochałem się. ' stal , . _ . . . 
. - H.a tru4r10, wypadki c~c· - - Adt! On mi nie pozwoli! 
dZf p~ lud~1a;h: AJE'. k_to Jest - Kf:~l -- 'krzyknil pan Ryś 
la two1~ n~1m1le1sza? - Dozorca? Po cho erę ci jego 

- N1ew1asta... pozwolenie? Koniu dzieliwor„ 
- Kapuję, że nie mężczyzna. ski! Ożeń się i nie pytaj dozor„ 

'Alt co za niewiasta? cegol 
- Fajna. . Pan Obierek potrzłsnłl glo" 
- Obierek, rusz no mózgow" Wł. · 

nkf. · O jej godność i f amielię - Bez zgody dozorcego nit 
mi się rozchodzi. da rady. 

Pan Obierek machn<}l rękf. Tego Ju= byio za wiele. P1n 
- Co za różnica, jaka jej go• Ryś ~erwal się z krzesła i ze 

dność? l'rzecie i tak się z nii słowami: ,;Masz bydlaku :-a 
nie ożenię, bo mnie dozorca nie swoje glupotel" uderzył przyja„ 

· pozw,dd. ciela pięścił. 
- Kto? .** 
- Dozorca tego dorµu, gdzie -- ]akem sposobem mogie sir: 

·mieszkam. . obejść bez zgody dozorcego, <' 
- Fiksum derd,um dostaleś? wiele moja najmilejsza to jego 

Kto się pyta dozorcego o po- córka? ~ "mówił pan Obierek I 
żwóleh~e na ożenek? na rozprawie. · 

- N" przecie potrzeba. S<Jd skazał pana Rysia na ty• 
- .W' cale nie potrzeba! Do- dzień aresztu z zawieszeniem. 

Ofiarą. iet padł ·dyr. Muzeum Przemysłu i Tecbńiki 
Na-· szosie .koło m1ejścowości 

Zambrów wydaizyf się wstrzą„ 
sający wypadek samochodoW), 
sp~\~odowany pęknięciem przC# 
dnieJ opony wozu. 

jego nie zagraża niebezp.ieczeń· 1 synek, który odtiiósJ _p<)wiet~ 
stwo. · chowne tylko obrazema, :naj11 
. Jad.ący z nim razem l2•letni duje się na kuracji w d1'.>.inu •. , 

~,,,,,,,,~,,,,,,,,,._.,,,,,,,,,., ...• 
W cztery aczy . · 
Intymne rozmowy . z naszvmi Czytelnikami 

Samochodem swym marki 
„Skoda" powracał z wycieczki 
do Białegostoktł dyrektor ' Mtv 
zeum Przemysłu i Techniki, inż. 

~i~im~erwr:~;~;:ki· zamiesz- ROżDB<Z . • złym doradca:r -
- Gdy auto znalazło się kilka ,,ZROZPACZONA MATKA" fali dole łez. Trzeba umieć mo~iC- Jl\~„ 
kilometrów za Zambrowem, pę• nam się: nie krzyż swego życia, bo Żyje słę 
kła nagle opona na lewym kole „Pomimo, iż nam dopiero 30 lat, nie tylko dla siebie, · ale i dla społe
samochodu. W skutek gwałtow~ cale moje życie jest pasmem cierpień czeństwa, które domaga się · ~d Pani 
nego wstrząsu prowadzący auto i łe%. starannego wychowania ~z;wotga dzłc 

Od 13 lat fest em mężat~~. Mam ' ci. . 
inżynier Jackowski stracił oo.no·· czworo dzieci. Niestety, wszystkie Mąż Pani z: pewnością prędzej! C%'f 
wanie nad kierownicą. Samo• cierp·ą nędzę, pomimo, iż mąż m.>j póżniej hl{dzie musiał się ustatkowat. 
chód skręcił raptownie i prze• jest na s!ałei posadzie, lecz lubi pić Czas J?O do tego zmusi. -
koziołkowawszy kilk<ikrotnie na i bawić się, a dom go mało ohch"dzł. Każdy mężczyzna zdradza tylko 

-~.o tego jeszcze ma podobno kochan• tak długo, póki nie sprawia, 1'\U to 
szosie, stoczył się do biegnące• ki. więcej kłopotu, niż . przyjemnośd. 
go obok rowu. Ja i;tale haruję, jak mogę, a on na. Wtedy zaś z: konieczności wróci do 
. Kilku przechodzących w po• wet dobrego słowa nie powie. Trał« rodziny. . 
bliźu wieśniaków pośpieszyło 'uje mnie. jak najgorszą. Zdrowie mi Stawiać bohatersko czoło przeciw• 

· -:.db:cra. Stale iest poza domem. Gdv nościom życiowym i pamiętać, że Jak 
natychmiast na pomoc przygnie ·u zwrócić uwagę, mówi: mówi nasz wielki wieszcz narodowy: 
cionvm pasażerom samochodu „Jeżeli ci się nie podoba, to sobie „Kt.o p.ie uznał goryczy na ziemi, 
Wydobyto ich spod szczątków, ·dż. Na twoie miejsce będę miał dzic• ten nie zazna słndvczv i w, niebie". 
a następnie przewieziono koieJ·C>. ięć. Co robię, to- robię i robić nad.il P. LILA z M.SKIEJ zwierza nam 

·,ędę, bo ml wszystko wolno". się: · 
do \V <1rszawy. Po nocach nie przychodzi do do: „Mam zaledwie 18. lat, a fuż _poko-
Ciężko rannego inżyniera J :ie 'u. a nawet, jak jest, gra w karty chałam Słas'a pierwszą gorącą .- mllo

kowskiego umieszczono w Inc 1lbo w warcaby. Dzieci go mało •1h• :kią. Gdy jest blisko mnie, sama nie 
· eh· · · U · !1odzJ!. Pomimo wszystko kocha•11 wiem, oo się ze mną d-zieje; nie matn stytucte trurgu razowe· ·o, ale doprawdy fuż wytrzymać nie śmiałości wyznać 'mu ~ej miłości. l 

ryrzy ulicy 6•go Sieronia. Życi1· · ~ogę, zwłaszcza, że jestem chora. Kochany Redaktorze, gdybyś b1 
'* - · .Rozeszłabym się z nim, ale mi żal w moim sercu, to na pewne> byś · pę• 

dziec•. Szkoda mi tych biedactwt Sa• wiedz"al, a ia, biedna nie mam ocl• 
ma nie wiem już, fak postą„ić. I•.· wiigi, choć go tak kocham, ie mi 
stem gotowa popełnić samobójstwo. pr:esłonlł cafy świat. . 
bó dłużej iuż tak żvć nie mogę .•• " Czy w dzień czy w ąocy, gdv się 

**-"" budzę, wldi:ę fego czame oczy i feg@ 
Najserdeczniej Pani współczuje, ale twarzyczkę ukochai;ią. Komui sł~ li 

Z'razem stanowczo odradzam wsze], tym zwierzę i od kogo otrzyl'!a~ iłOP 
kich czarnych myśli, ktqre ·jedyn:e brą radę .• je.żeli . nie ~d Cic~le, R„ 
Jl"g~rszają sytuację. Nie poddaw.tć da.ktotze?' 
Slę ruzp:ici:.v, która zawsze jest nai• .!* 
g0r~..:vm dNadc.ą. Nieśmiałość !est własclwa młodym 

Samobójstwa popełnić nie wolne kochającym serdusz:kom, ale nalcty 
. p , ,d dlatego, że to grzech nie tylko i4 przezwyciężyć. Nie ma czego wsty 
przeciw praw~~ Boskim: ale. i lu~z- dzłć sią swe! miłości: Niec.h . się :wsty• 

ł
. kim. bo przeć1cz n<l Pani cl4zy św1 ~·· ,„:t cl, którzy jej nic odczu'IV3Jł-

ty obow1:1zek wychowania swoi.·1 Proszę zdobvć się na odwagę wy. 
czworga dz:icd. :nania swej miłości. Odważnym szcz:t 

Wiem doo:.:c. że Pani jest cięik· ście sprzyja w życiu w . ogóle.- &- 11 
Ale wielu i.:st cie11>1icvch na tvm oa• miłości tym bard%1~ . 

I 
·1 
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Z. KAMIRSKA: 

Niepneciętnej urody dziewczyna, Frania Snoi>kówna, 
córka małorolnego wieśniaka, poszła do miasta „do obowią:z. 
ku". Już w pierwszych miesiącach napotkała nieuczciwego 
człowieka, który ją haniebnie wyzyskał. Ciężkie, omal nie tra• 
gicznic zakończone przeżycia były skutkiem tej nieuczciwości 
męskiej. Przetrwała je Frania, a synka nieznanego nawet 
z imienia i nazwiska ojca umieściła w układzie im. ks. Bo. 
duena. - W ciągu prawic dwóch okrutnych lat różnych do. 
świadczała pnykrości i radości, aż wreszcie znalazła się wśród 
robotników rolnych. którzy jechali przed laty do Francji. 

Tu poznała Janka Zabielskiego, który zakochał się w 
dziewczynie. Wyjechali obydwoje do Paryża, gdzie Janek do. 
stał się do fabryki samochodów. Frania czuła się już prawic 
szczęśliwa: Janek miał z nią wkrótce wziąć ślub a lei synka 
mieli zabrać do siebie. 

Zapracowany od wczesnego rana do wieczora Jan nie. 
wiele mógł jej poświęcać CUl5u, Frania więc wyruszała sobie 
w dzień na samotne przechadzki. 

Wśród tych przecha dzek pociągnęło ią pragnienie wjazdu 
na najwyższą wieżę świata - wieżę Eiffła. Nie spodziewała 
się, te tam może spotkać kogoś znajomego. Tym znajomym 
był._ Sterczyński, człowiek o ciemnej przeszłości. 

Znajdował si~ on w towarzystwie dwóch pad. Frania 
chciała się przemknąć ni epostrzeżenic do windy i uniknąć 
spotkania, ale towarzystwo akurat stało przy wyjściu. 

Nie było innej rady. Musiałam si~ znów trochę 
cofnąć, żeby mnie nie zauważył. Stałam jednak do~ 
syć blisko i słyszałam rozmowę. 

Jedna z pań zachęcała pana Sterczyńskiego czyli 
jak się nazywał teraz Ziemkowskiego, do zwiedze• 
nia Wersalu, że tam taki wspaniały ogród, że taki 
wspaniały pałac. 

- Widziałem, owszem. Ale pojedziemy tam 
wieczorem, kiedy puszczają rakiety. Wtedy dopiero 
jest wesoło. 

- Wieczorem. będziemy bardzo zm~czone i mu 
simy wracać do hotelu - wtrąciła się druga, której 
na imię było Zuza. 

- Do Paryża nie przyjeżdża się spać! - powie 
dział pan Ziemkowski, - Spać można w domu. Po 
co pani wyjeżdżała ż tego swojego galicyjskiego No 
wego Sącza, kiedy pani j'est ciągle zm~czona i chce 
sied~ieć tylko w swoim pokoju w hotelu? 

- Bo moja przyjaciółka obawia się, Że nadu• 
Żywa.my pańskiej dobroci! 

- Jak bym nie chciał, to bym przecież nie cho• 
dz.ił z wami. No•:ay qui pafiie wszystko zobaczyły,' 
to możemy stąd zjeżdżać. Nie ma po co tu stać i pa• 
lić się na słońcu. 

Akurat ludzie szykowali się do odjazdu. 
- No, myślę sobie. - Chwała Bogut Pojadą 

i więcej· go chyba nie zobaczę! Muszę tylko przecze• 
kat aż zjadą na dół i pójdą! 

Spieszyło mi się już do domu. Miałam kawał 
drogi a żal mi było wydawać na metro. Oszczędza• 
liśmy przecież każdy frank, żeby jak najprędzej spro 
wadzić mego Rysia, urządzić się przyzwoicie, a wre 
szcie mieć z aymś wrócić do kraju. 

Wychyliłam się, Ż'eby zobaczyć, jak odchodzą 
od wieży, ale ich nie widziałam. Mogli pójść w inną 
stron~. Z takiej wysokości to nawet trudno poznać 
kogoś. 

Zjechałam na dół zara% następną windą. Na dol 
nej szerokiej platformie, gdzie iest kawiarnia, trzeba 
się przesiąść do innej windy. Właśnie szłam do niej, 
kiedy usłyszałam: . 

- Frania! Jak pragn~ wolności! 
Stanęłam jak wryta, aż we mnie oddech zapar• 

Io. To głos fana Sterczyńskiego. 
Podbieg do mnie, złapał mnie za rękę. 
- Naturalnie Franka! Nie byłem pewny, tak, 

sit odmieniłaś!„. Fiu, fiut Jaka elegantka!... Co ty 
tu robisz? DoWiadywałcm się o ciebie, ale wpadłaś 
jak kamień . w wodę. No, not Nie spodziewałem się, 
że mog~ tu spotkać ciebie 1 Niech mnie diabli wez• 
tnłl Ale ucieszyłem si~. jak pragnę zdrowiał Czego 
nic nie gadasz? 

Pochylił się ku mnie i szepnął: 
. - Poczekaj na mnie 1 Puszczę tylko te dwie fra 

jerki dęte, które myślą, że mnie naciągnął Mam ich 
już dosyć I Znudziły mi się, j·ak wszyscy diabli! Mi• 
ny stroją! Wielkie damy, psia krewi Poznałem w ie• 
dn'ej kawiarni. Nudziło mi się, więc ie sobie przy• 
gadałem, a one myślą, że jestem· frajer, że mnie na
ciągną na płacenie u nie, bo same forsą za bardzo 
nie pachną. Mam ich dosyć t 

- Kiedy ja nie mam czasu - zdobyłam się 
wreszcie na głos. - Niech pan się bawi dalej. Mu• 
s~ iść do domu. 

- Nie zawracaj głowy! Ja cię tak zaraz nie 
puszc:tę! 

Zanim zdołałam odpowiedzieć, odszedł do 
tych dwóch pań, które stały o parę kroków ode 
mnie, bo wierciły mnie oczami od czubka głowy do 

n6g. • d . k"' . d . ł - No, serwus, mo1e Z'lewusz t. - poWle z.1a 
do nich głośno pan Sterczyński. - Spot~ałem tu 
jedną swoją dziewczynę i nie mam więce1 czasu. 
Muszę jej towarzyszyć. . 

Smiał ~- przy tvm głośno i wymachiwał reJ<~ 
wickami. :' 

do 

Obie były bardzo obrażone. Widać to było po 
ich mi.nach, że nie spodziewały się takiego pożegna" 
nia. Przecież zrobił im zawód. Nawet ta Zuza, któ• 
ra tak wyglądała na niego i ciągle mówiła na niego 
„paskarz", też odęła się jak siedem boleści. Nie 
chciała nawet podać ręki panu Sterczyńskiemu, ale 
on sam wziął jej rękę i potrząsnął. 

- Nie bądź pani dat - powiedział. - Znaj~ 
dziecie w Paryżu nic jednego fraj'era, który z wanu 
poleci. Tylko nie da się tak długo prowadzać i ko„ 
łować po rozmaitych głupich lokalach bez żadnej 
wyraźnej przyjemności dla siebie! 

- . Pan )est. ordynarny! - z~wołała Zu~a. • . 
Roześmiał si~ tylko, kiwnął un głową 1 wrocił 

do mnie. 
A ja nie wiedziałam, co z sobą zrobić! Jak U• 

ciec, jak się wykręcić od niego. Nie miałam zupeł• 
nie chęci z nim iść. Bałam się, że będzie lazł za mną. 
że może zechce mnie nachodzić w mieszkaniu, jeśli 
się dowie, w jakikolwiek sposób, gdzie mieszkam. 
A gdyby tak Janek doWicdział sięl.-

W szystko to kotłowało się w mojej głowie, ale 
co miałam wtedy zrobić? • 

Weszłam do windy razem z nim. I te panie też 
weszły, chociaż jedna z nich zatrzymywała drugą. 
Stanęły w windzie w drugim kącie i udawały, że nie 
patrzą na nas, a ja przecież widziałam dobrze, ~e 
spoglądają co chwila i aż trzęsą się ze złośc~. Pewme 
'ha ·mrtie. Musiały być bardzo złe. Tak sobie plano" 
wały zwi'edzanie Paryża za cudze pieniądze, a tu na 
raz figa z tego l. .• 

Pan Sterczyński nie zwracał na nie wcale uwa• 
gi. Dopytywał się mnie, co robiłam przez cały czas 
od wyjazdu z Lidka i sam opowiadał o sobie. 

- Zarobiło się trochę pieniędzy - mówił. 
Chciałam go zapytać, kogo okradł, czy oszukał, 

ale dałam spokój. Co mnie to obchodzi? Niech się 
nim policja interesuje, nie ja. 

Ale on sam powiedział: 
- Dostałem niespodziewanie spadek. Nie udał 

si~ po Arcińskim, ale udał się po kim i':1nym. Bogata 
ciotka na prowincji mi .umarła .. Zos~awiła. dwa d_om• 
ki z placami w Tarczynie. Opyliło się to i f.orsa 1es~! 
Zamieniło się zaraz na obcą walutę i człowiek zrobił 
się burżujem. Można żyć, nie umierać! Jeszcze w ta~ 
kim mieście! Ba bal Nie 'dawno przy1echałem, ale 
tu czuję się jak ~ siebie w de.mul Zabawimy s~ę te• 
raz dobrze I Takie miałem jakieś pieskie szczęście do 
ciebie, ale teraz mi się r.ie wymigasz! Nie puszczę 
cięl • 

- Nic z tego nie będzie - odpowiedziałam.
Będzie pan miał dale i pieskie szczęście. Wyszłam za 
mąż i nigdzie nie będę się bawiła z panem. 

- Co? Za mąż wyszłaś? Co ty gadc..sz? A co 
z tym twoim bachorem? U marł? 

- Co miał umrzeć? Zyje i jest zdrów. Przy• 
wiozę go do siebie. • • . . 

- Powiedziałaś swemu męzow't, ze masz dzie• 
ciaka w panieńskim stanie? I nic? Zgodi:ił się oŻe• 
nić z toba? 

- A. dlaczegóż nie? Powi~działam.. mu praw~ę 
i już. Pan myśli, że każdy męzczyzna 1est ... - me 
dał mi skończyć: 

Chcesz 
tanio 

kupić 

- Każdy jest frajert Każdego możn:t nabić w -
butelkę! Nie ma o czym gadać, siostro!... Jesteś m~..,. 
żatka czy nie, to dla mnie wszystko jednot B~dzo 
się ucieszyłem, jak cię spotkałem. Wtedy w Ltdku 
człowiek był w tarapatach, nie było mu do amorów. 
Policja deptała człowiekowi po piętach zupełnie nie" 
winnie. Jak pragnę wolności! Wymyślili sobie coś 
do mnie, a ja nic nie nawaliłem wtedy. Nie dadzą 
człowiekowi żyć spokojnie. Musiałem wiać. No i 
zwiałem aż tu. 

Chciał mnie wziąć pod rękę, ale nie pozwoli" 
łam. 

- Musisz ze mną iść coś przetrącić! - zapra" 
szał. - Głodny jestem. Napijemy się dobrego wi:< 
na t Mam teraz forsy jak lodu. Mogę się bawie 
choćby przez parę miesięcy, nic nie robiąc. 

- A po tym co? _ 
- Kto by tam myślał, co będzie po tym? Czło~ 

wiekowi może cegła spaść na głowę i zabawa skoń~ 
czona. Nie będę się przecież martwił na zapas! 

Nie chciałam robić awantury na ulicy, kiedy 
mnie zaczął ciągnąć do jakiejś restauracji. Zresztą 
przyznam się szczerze, że byłam taka oszołomiona, 
taka otumaniona spotkaniem z nim, że straciłam zu" 
pełnie panowanie nad sobą. 

Siadłam przy jakimś stoliku na brzeżku krze" 
sła i coraz. mówiłam: , 

- Ja jui nie mogę siedzieć. Muszę iść do do.~ 
mu. 

- Nie zawracaj głowyl - odpowiadał mi. -
Jak twój mąż pracuje, to masz jeszcze czas. Do wie„ 
czora daleko. 

Nie wiele nawet słuchałam iuż jego gadania . i 
myślałam, jak by się od niego odczepić i to tak, że„ 
by nie dowied~iał się, gdzie mieszkam. Nic nie mo" 
głam wymyślić. 

Ledwie łyknęłam trochę wina, które mi gwał" 
tern podtykał do ust. Nie chciałam nic ieść, choć 
byłam porządnie głodna, bo w ostatnie dni oszczę" 
dzałam na jedzeniu, żeby na swoje nieszczęście po" . 
jechać na czubek Eiffla. 

Nie mogłam sobie tego darować: 
- T ~ż mnie diabeł podkusił na to oglądanie Pa 

ryża. Tam mnie brakowało i akurat musiałam spotd 
kać tego szatana I 

A pan Sterczyński pił i pił. Jeden kieliszek po 
drugim. Butelkę opróżnił chyba w kilka minut 
i kazał podać drugą. 

- Spije się pan 1 - ostrzegałam go, bojąc się, 
że z pijakiem będzie mi jeszcze ciężej dość do ładu. 

Po tym chciałam go nabrać: • . _ 
- Teraz nie mam czasu - p0Wledz1ałm. -

Muszę iść do domu. Umówimy się na kiedy indziej, 
na wcześniejszą porę, to sobie porozmawiamy. Mu# 
s%ę już pojechać. 

- Nie zawracaj głowy! Siedit - zatrzymał 
mnie i pociągnął z powrotem na krzesło, kiedy pod" 
niosłam si~. · 

- Odwiozę cię samochodem do domu. 
- Nie, nie chcę I Ze by mnie sąsiedzi widzi:li, 

wracającą z obcym mężczyzną samochodem! Powię• 
dzą zaraz mężowi. 

- Niech powiedzą. Wtedy cię wyrzuci na zbi~ 
ty łeb, a przyjdziesz do mnie. Ju~ d~w~o myś.lałem, 
żeby być z tobą ra7em .. Podo~ałas mt stę, pam1ęta~z. 
jeszcze od tego dn.ta, kiedy etę spotkałem taką bie, 
dulkę nad Wisłą, co to. chciałaś do wody skakać 
a byłaś w odmiennym stanie!... 

Smiał się z tego wspomnienia. 
· - Widzisz, jak pamiętam. dobrze!. Ladna . by• 

łaś i jesteś. Tylko wtedy byłaś ubrana, ze człowiek~ 
cholera brała patrz.eć. Ale ja czułem, co pod ~1 
łachmanami się kryje! I jaka teraz galanta! Jaku 
nogi! 

Pochylił się i łapą przesunął po moich nogach, 
które prędko schowałam pod krzesełko. 

Ale nie dawał za wygraną. 
- Jakie kolanko, 01. .. - ścisnął mnie. 
- Niech pan ręce trzyma przy sobie 1. - z~wo" 

lałam zła. Nie jestem dla pana do oglądania, ani do 
badania. 

Zaśmiał się. 
- Nic ci się nie stanie! Lepi ei trzymać z takim 

bogatym, jak ja, niż z jakimś tam smoluc~em, upa• 
skudzonym w fabrycet. .. Popatrz! - wy1ął p~rtfel 
wypchany pieniędzmi. - Wiesz ty, ile. tu tego 1est?
I to jeszcze nie wszystko! To tylko część t Reszta 
w banku! Trzy razy tyle! Trzy razy tyle! Na pew• 
no, jak żyjesz nie widziałaś tyle forsy nawet na ban• 
kierskiej wystawie 1 

- I to wszystko niby z tego spadku? - mruk• 
nęłam z pow1tpiewaniem. · 

łZYlaj nasze 
- No taki Mogę ci dać z tego ... choćby poło• 

wę, jak puścisz swego frajera i zabawisz się ze mną! 

Oglosz.en·ia I_ ii~ą mam właśnie ochotę I - uderzył łapą po porb 

J. {Dalszy ciąg iutro). 
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Michalski chciał ,,zrob.it'' milion 
z samych... długówll • Skandale z wekslami ,,_dyktatorka skarbo
wego'' • Na liście pokrzywdzonych znajduje się i B~ G. K • Hulaszczy 

tryb życia ,,pana dyrektora'' • Afery podatkowe 
We wczorajszym numerze po 1 pod śledztwem. Oriec;zcniem 

dawaliśmy sensacyjny akt O• Komisji Dyscyplinarnej z wrzd 
skarżenia w sprawie b. posła nia 1936 r. Paweł Michalski :o" 
Idzikowskiego i b dyr. depart. staje skazany na utrał$ wsze}„ 
Michalskiego. kich praw, wypływając;ych z je• 
Dziś zamieszczamy dochodze go stosunku do służby państwo„ 

kończv się działalność Michal" I wie referując ~prawę tegQ T\O" 
skiego. datku, i doprowadził do tego, 

Akt oskarżenia zawiera sze„ że Ministerstwo skreśliło 59.375 
reg zarzutów, stawianych N.ią zł. podatku. 
chalskiemu w związku z jego Michalski faworyzował dla 
działalnością urzędową na stano tego samego celu przysporzenia 
wisku zastępcy dyrektora De• korzyści majątkowych adw. 
partamentu. Grosskopfowi firmę łódzką 

kiem Mieczysławe~ Pinińskim 
Ostatni fragment aktu oskar" 

%enia stanowi sprawa podatko• 
wa Izaaka Pinesa, zamożnego 
kupca i właściciela lasów. 

Kiedy doszło jednak do od" 
czytania tego fragmentu, prok. 
Marcinkowski postawił wnio" 
sek o· prowadzenie tci części roz 
praw bez udziału publiczności, 
a to z uwagi na bezpieczeństwo 
gospodarcze Państwa. Sąd wnio 
sek ten uwzględnił. 

nie. wej. Orzeczenie to zostało za" 
· W tym aasie twierdzone pr.zez Komisj~ Od" 
wdroione jest przeciwko Michal woławczą. I tak pragnąc przysporzyć „W. Halbersztadt C. Herszen• 

korzyści mate.rialnych · swemu berg i N. Herszenberg" w zwią 
pełnomocnikbwi w sprawach zku z jej kłopotami z zaległo• 
handlowych adw. Grosskopfo ściami podatku .:łochodowego. 
wi, Michalski samowolnie ob• Dla własnych już celów Mi· 
jął nadzór nad sprawą podatko chalski faworyzow-ał „Górno• 
wą po ·Romanie Rayskim i zle• śląskie Tow. Przemysłu„'. Naj. 
cli podwładnemu sobie urzęd• ciekawiej jednak przedstawiają 
nikowi umorzenie zaległości w się dwie sorawy: sprawa po• 
tym podatku bez należytych datkowa firmy „Dom Handlo• 
podstaw, a następnie wprowa• wy S. A I. Cwejko" oraz wcią• 
dził w błąd podsekretarza sta• ganie Skarbu Państwa do skom 
nu w Ministerstwie Skarbu Ka• plikowanych sporów między 1~ 
zimierza Rożnowskiego, fałszy• zaakiem Pinese~ a jego dłużni• 

skiemu dochodzenie służbowe i Michalski, zaimuj4c jui po.. 
wicemin tster Rożnowski rozp1. ważne stanowisko w Minister" 
czyna w miarę możności usuwać stwie Skarbu, przystąpił jako 
Michalskiego w cień. udziałowiec do spółki z ogra.. 

Tymczasem wieści o zadłuie- niczoną odpowiedzialnością 
niu Michalskiego stają si~ coraz „Frampol11 we Frampolu pow. 
bardziej powszechne, co wywo• biłgorajskiego. 

W ten sposób nader interesu 
jąca część żarzutów, stawianych 
Michabkiemu, oraz pozosta" 
łym oskarżonym a mianowici~ 
Szymonowi Ka uf manowi i nil>' 
czelnikowi Urzędu Skarbowe" 
go w Białymstoku, Witoldowi 
Niesiobędzkiemu . 1;i~ będzie 
mogła być ujawniona. 

łuje odgłosy tym większe, że Michalski nabył 7 udziałów 
Michalski przekraczając swą po 10.000 zł. i choć gotówki nie 
kompetencję ingeruje w spra" zapłacił polecił zarządcy firmy, 
wach indywidualnych ulg ro• Józefowi Miazdze, tak sporzą• 
datkowyh,. „wybpuje" po prr• dzić zapisy w ksitgach, aby wy 
stu poza plecami Dyrektora Ko nikało z nich, .Ze cała suma zo• 
s:z:ki szereg spraw, przeznaczo" stała wniesiona do maj,tku fir„ 

nych do aprobaty dyrektora. my. ·uwaz· a s1·e za ar1·are 1·n1rrg W rezultacie Wiceminister Z chwi1ą przystąpienia do 
w roztr.owi~ :z: ówczesnym mir. „Frampola„ Michalski zaayna . · · 
strem Skarbu prof. Wł. Zawadz snuć rozległe plany stworzenia w • ' • • b f Id •k le 
kim wyraził życzenie usunięcia wielkich :z:akładów przemys10„ . YliSDlenta • DOS a ZI OWS iego · 
Mi!=halski.ego ze . sł.użby skarbo" wo„handlowych. W • d kł ł · S k k v.:eJ ~ ogole .. Mtnis!er za~~d:z:• Jednocześnie traktuje „Fram aora1 o samego rana s a nego, waśnie i ors i i SnoJ.i" wiana all.ja za zorganizowa.-
ki, .ni~ negu)ąc ko!liecznosct. ~· poi" jako odskec:mi~ dla róż• dał zeznania oskarżony Edwai;d czyński. Przechodząc do spra$ niem „pomocy prawnej", to w 
sun1ęc1a M1ch~lsk1~go z ~an.i• nych machinacyf. Sam lub za Idzikowski. wy szpilki brylantowej, Idzi~ ustach Idzikowskiego przedsta• 
sterstwa,. uwazał,. :z:e 1;1s'"!męc1e pośrednictwem innycla osób za PRZYZWYCZAJONY kowski .kategorycznie wypiera w1t1ło się ono tak, że uważał on 
go ze słuzby w ogole me Jest ce cryna zaciąga~ rzekome pożycz DO„. MOWl się nrzvwłasz'"zi>nia 1--iżnt„,.;; je p1ern utnie za bankiet, urzą" 
lowe. ki z mvślą 0 nieoddaniu ich ni• B. poseł składa je, widocznie • Podt~zymuj~ to, c?. m~wił w dzony na jego cześć z racji cało 

OSTATNI OKRES gdy, zakupuje naiprzeróżniej" przyzwyczajony do mów, tonem sledztw1e, a m1anow1cie, ze sen. k~ztał~u działalności Idzikow" 
KARIERY. sze maszvny i instalacje_ zaw„ niesłychanie głośnym, z pato" W~n~t i . dwaj inni dzi~łacze .skiego w obronie rzemieślni~ 

• . sze, wydaje w zat11ian weksle sem, żywo gestykulując. Często ch~iełt zrobić P.rezent ~tchal~ ków . 
• Mn1:'o· ze '1! ten sposób ~a- „Frampola" najcztściej ze SWO wybucha oburzeniem, kiedy sk1emu. Zakup10no szpilkę l r Padły tam słowa, 7e piekarze 

qa ~1~halskie~o w ostatnim o" im Żyrem. przystępuje do omawiania sta• se!'. We_n~t wraz z pozo.stały- płacą zbyt duże podatid. 
kresie Jego kane_ry uległa znacz~. Weksle idą do protestu. Mi" wianych mu zarzutów, które m1: ale JUz b~z pos. Idziko~- . Tcb::' ·o ··ski ou-, .ov·icdzi ->ł, że 
nemu pogorszeniu, zd?łał ?" az chalski odparowuje· skutecznie zresztą niewiadomo dlaczego na skmego, poszlt .do restaruraCJt. Jeśli chodzi 0 stronę ustawową, 
do momentu wszczęCta ~ledz- ataki wierzycieli. Zres;łł nie zywa „zagadnieniami". „oblać" tę okaz1ę. I to wszystko. jest już :z:ałatwio• 
twa. sądowego! utrzy!l'ać 5•1ę !'a wszyscy atakują. Niektóre oso OBSZERNE WYWODY , W STANIE PIJANYM ne, i można tylko mówić o indy 
~01m stanowisku, me. zmienia• by i firmy obawiają się wejść Osk. Idzikowski rozpoczyna 

1 

Wie~zorem _Wendt przyszedł , widualnych wysokich wymia" 
Ji)C swego p~stępowan.ta. Tłu• w nieporozumienie z Michał• od odmalowania swego dotych• do ~dz1~?wsk1ef?o w ~tanie zu• 1 r~ch, cl~ n: to :.4 prawnicy, a 
maczyć to ~ozna. tym, ze pogląd skim, które~o władza stałego czasowego życia. Mówi bardzo pe~me {?IJanym 1 P??stł, by .tel! , me posło_w1e. . . 
o~ół~ wy~azał ~·~ ~ p~e~ona• zastępcv dyrektora Departa• obszernie, co spotyka się z uwa za1ął się. doręc~emem szpilki I R?zttmi~~ p_rzez to, ze kazdy n1?J, z~ na1ba~~z1eJ hc~yc się na• mentu Podatków ro~ciągała się gami przewodniczącego, by głó~ ~1chalsk~~mu. Nie chcą~ rozm~ musi br?~tc się sam, ,bo sprawa 
lezy n1~ z Mm1str~m 1 Podsek~e na cale pa6stwo. wny tlacisk położył raczej na w1~ć z p1.1..,nyl:'. -; ! <lz•ko:vsb I wysokosci stopy po.d~tku oLro~ 
tarzami Stanu. ktorzy stanowią spr~w~ bryl.antowej szpilki i or~ wz1~! szpilkę, ale JUZ naza1utrz towcgo, . ~ mtanowme 1 . proc .. 
element zmienny, a ze stanowi11- NIE UPOMINALI SIĘ gamzowaneJ „pomocy praw• :::amosł Ją z powrotem Wendto ::ostała Jttz dawno załatwiona. 
cymi element stały urzędnika" O NALEZNOSCL nej''. ":i, biorąc od niego pokwitowa 

1

1 „ZDYSKONTO"W'ANY" 
mi, któr:y zawsz~ zostaną i swo Były wypadki, ze wierzyciele PROJEKTODAWCA n:t'. SUKC:.ES 
je· D~~!!;o w dniu 1S' września macmych sum wekslowych Po omówieniu swej działolno ZEBRANIE \.V RESTAURA· 1 W's::yscy piekarze \vicdzieli 
1934 · 5 d · d ani razu nawet nie upominali ści posels~ej, którą uważał za , . ~Jl ~ 1 '? tym doskonale •. bo ju::. na ~u· . r., a wtęc na nt przke si~ u Michalskiego. Po cukier„ r1zrezentaCJ9 stanu s'redn· 1·ego . Jeslt chodzi o .s.ławetne _ebra i :::o pr::ed tym Idzikowski musiał wdroieniem postę1powania ar• · h kr · ł k I 11 • t L nego, Paweł Michalski zostaje mac ązy Y we se M.ichal.; I zikowski twierdzi, że on był. n·e w ~es aura~11 a~g~era, - I to „zdyskontow:ać" jako swój 

skiego, a głuche wieści przedo„ głównym projektodawca i twót ~zie imała byc własnie oma;. sukces. Dalszego przebiegu zes 
zawieszony w urzędowaniu, na- stawały się do Ministerstwa. C"' Związku Izb Rze.mi"es'ln1·. n -~™ re - brania nie zna, bo wyszedł. Da· stępnie przeniesiony w stan nie" Jak k ał l d -: avnny. Dochodzenie ddcscyp1i wy az o ś e ztwo, nie• czych, gdzie został wicepreze- lej Idzikowski mówi, że poznał 

J d · którzy płatnicy podatków naby sem. Michalskiego na Wolnej· W :;::e~ name zosta1'e w rożone op1ero al" k 
d h 1 k. b 1 w 1 nawet na mieście we sle qn ::reszt" •vn•·owad„_i"ł -do c.lm.icy, póz.' nic1· spotykał . . ao w w aasie, kic y Mic a s 1 y hal "t „ k'~ " protestowane Mic skiego, a= Zw1ą::ku. na stanowisko dyrekto zycm. pubhcznY?1, uwazał. za 

ICI prrycrynq powalawanio r6t. 
11ych chorób, odbierajQ opelyt, 
łworzci zla przemianę materii. 
Nolety dbać o normalne lun• 
lcjonowcmie tołqdko I kisiele 
przez regularne wypr6łnlenie. 

Z I Ol A Z GÓR HARCU 
0RA lAUERA 

1lo1ufq 1149 orry obstrufccl\ 
normu1a t•owience. cryszcza la. 
godnie I be%bolesn1e, orzeciw• 
dz1alajq tworzenill sie tłuszczu, 
wydalają substone1e gni lne, 
riie wywolu1q prz.y%wyczo1enio. 
Stosowane SQ rowniez slcuteez. 
nie w c1erpien1och walroby, 
nerek • pęeheria, komicy 
t6le1owej, reumotytm1e, arłre• 
łytm1e, hemoroidoeh i ołyłoScl. 

by móc sif legitymować nimi ra płk. S1korsk1ego, którego wy CHOROBY PŁUC „swo1ego człowieka, człowieka 
wobec władz skarboWY'ch. sunqł sekretariat :<-enc.ralny BB. blokowego'. 

M . hal k h W "' Gruilica płuc jest nieubłaganą i co• M' I 1 k. · ł tc s i - zac owywał się . R. rocznie, nie robi~c różnicy dla płci, ie 1a s iemu po:::yczy na" 
cynicznie. Uważał, że kiedy o~ l Płk. Sikorski, zdaniem oskar• wieku i stanu, kosi · milicny ludzi. - wet 10.000 zł. z odbiorem któ~ 
g~l~a suma cl.ługów dojdzie do Ż~:mego, zupełnie nie orientował Przy zwalczaniu chorób płucnych rych i.nial wiele kłopotu. W re" 
miliona, będzi.e wtedy czas na się w sprawach rzemieślniczych, hronchitu uporczywego, męczącego zultac1e dostał tylko 2.000 zł, a 
r~gulacię z wierzycie!ami i to na sprawy związkowe chciał trak• kas:du. grypy itp. stosują pp. lekarze resztę weksli Michalskiego na 
kdkar.aście procent. . tować . po wojskowemu i żą4al, któ~~~~ia~IK~~!1eia~~E się 8.000 .sprzed~ł za 3.~00 z~. 

Akt oskarżenia szczegółowo aby ślepo wykonywano jego plwociny, wzmacnia organizm i samo• Idzikowski odpow1a.da 1eszcze 
omawia każde z 28 oszukań• rozkazy. poczucie . chorego oraz powiększa wa• na szereg .P.rtań sądu 1 prokurad 
czych machinacvi . Michalskie• TAJEMNICE- gę ciała i usuwa kaszel. tora, tudz1e:: obrony. 
go dla zdobycia rzekomej po„ Idzikowski, który początko• 
Życzki pieniężnej. wo jak najprzyjaźniej ustosuns 

Lista pokrzvwdzonvch zawłe kowywał się do płk. Sikor~kie$ 
ra oprócz drobnych ciułaczy 1)0 go, naraził ·mu się przez to, że 
tężne firmy, instvtucie i banki. dyr. Sikorski nie . mógł ścier
Test tam i Bank Cukrownictwa,. pieć, iż niektóre z jego refera• 
i Bank Gospodarstwa Kt'ajowe tów Idzikowski uważał za nie 
go, i Powszechny :Bank Kredy• dobre i po prostu przekreślał je, 
łowy. nie nadaiąc biegu. 

Jak ustalono Michalski pro• Ta ambicja dyr. Sikors~iego 

G d y n e r k I d z i a la j ą I e n i w i e 
Gdy nerki niedostatecznie wydala•' chroniąc organizm od zatrucia toksy, 

ią z organizmu wodę, trzeba je pobu. nami zawartymi w moczu. We wsrv• 
dzić do wydajniejszego działania. W stkich schorzeniach nerkowych potrze• 
tych wypadkach · należy stosować bna jest analiza moczu i pomoc le• 
środki pobudzające działanie nerek. karska. Stosowanie zió ł ze zn. słown. 
Zioła przeciwko chorobom nerek i pę• Urotan jest bardzo pomocne, aby 
cherza UROTAN OSKARA WOJ• pobudzić organy wydalania moczu. 
NOWSKIEGO działają moczopędnie Adres dla bezpośrednich zamówiel\: 
i bakteriobójczo. Pobudzone nerki Os~ar Wojnowski, \Varszawa, Wojcle 
wydalają płynne produkty ro~kładu, cha Górskiego 3 m. 4. wadził hulaszc~ tryb życia. Peł stała się przyczyną złych sto~ 

no go było w najelegantszvch sunków zdarzeń, co znalazło 
restauracjach i dancingach. Nie wyraz w późniejszym biegu zda Dunikowski w Szwajcarii 
zawsze zresztą hulanki kaszto- r~eń, a w szczególności roli dyr. 
wc1ły go. Sikorskiego w związku ze spra$ DfOWadzit bedzie dalsze badania 

Byli ludzie, co się rujnowali, wą. . BERN. W związku z wiado-1 pozwolenie kontynuowania prac 
eibv móc towarzyszyć Michal• Drµgą osobą, z którą Idzi• mością o przesiedleniu się Uu• na terenie szwajcarskfr1 • 
<:kiemu, gdyż uważali, że prze• kowski nie mógł współpraco• nikowskiego i San Remo we 
bywanie w restauracji przy ied wać na terenie Z,\ iązku lzL, Włoszech do Szwajcarii, prasa Prace te już rozpoczęły się w 
nym stoliku z zastępcą dyrekto był pas. Snopc::y1is ~.;i . berneńska donosi, że firma bel• lokalu: dawnej fabryki automo• 
ra Denartamentu przynosi im O:;k. Idzikowski maluje pos. gijską MetalllJ..'I', która finansuje bilów Martini w St. Blaise koło 
zaszczyt. . . I Snopc;z:yflskiego w niepr;zyjaz• 1 eksl?loatację 'Wynalazku :iwróci- N euchatelu. Sprowadzono iui 

Na przestępstwach nte1ako w nych barwa<::h, Całą ~prawę wy~ la si~ do zwi~zkowego dcparta" 80 ton surowca, którv zawierać 
swym prywatnym :yciu nic reżyserowali, zdaniem oskarżo• mentu J?olitycznego z prośh'l o I ma złoto • . 

. ' 

; • 
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Roz~i3:ne. marzenia. :~;~!~:!'~ ~:1':;!11d„
1

:Maj ą t~ ~T;; t k• 
o przen1es1en1u Urzędu WoJ. ' Stare wodewile J . Nestroy'a ll' pod Piotrkowem . 

W- d • d p• t k zyskały sobie łaskę w oczach I . d • ) Z -.,o Zł O IO I' owa rodzimych producentów filmo- · sprze a)e parce e 
wych. Po mniej udałej • Tl'.ój - · Jeszcze w bieżącym sezonie Tak więc wszystki~ p~rspekty.: ce Hultajskiej" pokazano nam Wiadomość:: 

rozpocząć się ma w Łodzi da- wy na pozyskanie mstytuci1 przeróbkę drugiego wodewilu Zarząd Majątku Bel.załka, pocrla Piotrków Tryb., tel. 12· 
wno projektowana budowa wojewódzkiej dla Piotrkowa Nestroy'a . Robert i Bertrand, 
gmachu łódzkieao urzędu ~o- staj~ ~ię obecnie nieaktualn~. czyli dwa j złodzieje ". 
jewódzkieio. Reprezentacyjny Łódz i Częstochowa potrafią Ci „dwaj złodziej e " nie wcho- Na fali radiowej 
gmach urzędu wojewódzkiego pilnować swoic~ int~resów. a dzą bynajmniej w kolizję z ko
stanie ~a Placu Dąbrowskiego, 

1 
~iotrków n_at Jm1~st me moze deksem karnym, a do więzienia 

naprzeciw umachu Sądu Okręg . I się zdobyc na zaden realny trafiają przypadkiem.„ Eksen-

ter Skarbu inż. Eug 
Kwiatkowski wygłosił ' 

Bieg sztafetowy Raszyn - War- Teatru im. Wyspiańskit 

W najbliższych dniach będzie wysiłek. tryczną pannę Irenę sprowadza 
ozpisany konkurs na budowę. tam nie tyle przypadek ile su-

r .._. . mienność zawodowa; ta młoda 

K I 
• 

1 
h bowiem literatka, pisząc powieść Echo Dni o onta nyc ! krymin~lną, pragnie yoznać 

prawdziwych przestępcow. Ile 

P d • k • wywiązuje się stąd zabawnych o z1ę owanie sytuacji - łatwo się domyśleć. 
Zarówno kierownicy. jak i 

Komitet Obywatelski obcho- P. Naczelnikowi Babickiemu, P. wykonawcy filmu zrobili dużo, 
du „Oni Kolonialnych·" oraz Za- Inż. Dreckiemu, P. Kom. Ol- żeby publiczność była zado
rz1td Ligi Morskiej i Kolonialnej szewskiemu, P. Referertdarzowi walona. l dopieli celu „Robert 
Oddział Obwodowy w Piotrko- Kolasie, P. Radaktorowi Kalwa· i Bertrand" - jak w roku z. 
wie składają na tej drodze naj- remu i wogóle miejscowej pra- ., Piętro wyżej " - jest nieza
serdeczniejsze podziękowanie skiemu, P. Aleksandrowi Pań- \ przeczonym plusem w naszej 
patriotycznemu społeczeństwu sie, Kapelmistrzowi 25 p.p. po- produkcji filmowej lżejsze.zo 
m. Piotrkowa i okolicy, które czy rucznikowi K. Brykowi i całej kalibru. 
nem i duchem, w imię wspólnego orkiestrze 25 p. p., Ochotniczej O palmę pierwszeństwa w 
dobra narodowego, poparło ob- Straży Pożarnej, orkie.strze K. tym filmie walczą dwaj najzdol
chód „Dni Kolonialnych" w cza- P. W., P. Kułakowskiemu, R. niejsi aktorzy Bodo i Dymsza. 
sie 7 -13 kwietnia 1938 r. Rcfere~d. Kub~ń~kie~u fir~ie Po za czołową trójką wymienić 

W szczególności dziękują PP. „~ancl (d~wme} „OJk.o~ ) f1r-
1 
wypada, trójkę starszego auto

Przedstawicielom Władz i In- mie .Adler -A. Maliniak, P. ramentu; Fertner-Cwiklińska
stytucji oraz Organizacji Spo- Prezesowi Ciesielskiemu, PP. Orwid. Zwłaszcza ten ostatni, 
łecznych i Zawodowych za u- Skierskiej, Zb. Kwapińskiemu, w roli dozorcy melomana, two. 
dział w uroczystym nabożeń- Szafnickiemu, P. Prezesowi rzy kreację pocieszną i stylową. 
stwie u fary dnia 10 b. m. na Idziakowi, P . Kom. S~ewińskie- Szukaj1tc - po za wyżej wy-
intencję „Oni Kolonialnych", mu. P. Prof. Karszowi. żej wymienionymi - przyczyn 
w pochodzie manifestacyjnym Bardzo serdecz~ie ~omitet i sukcesu tej miłej komedii znaj
ulicami miasta, oraz w uro- Zarząd LMK, dz1ęku1ą P. P. dujemy je poprostu w tym fak· 
czystej akademjiltegoż dnia w kwestarkom i kwestarzom, któ- cie, że jest miła, niepozbawio-
sali im. Kilińskiego. rzy w dni.u 10 kwiet~ia 19q8 .r: na wdzięku i poezji, jak okra 

Specjalne podziękowanie Ko- mimo złe) pogody meszczędz1h szone piosenkami epizody ta
mitet i Zarzęd LMK. składają ofiarnie sił i_ trudu, kwestując neczne i ciekawe sceay np. 
poniższym osobom i oriani- do puszek na rzecz Funduszu chłopskie wesele. Taka np. 
zacjom za specjalr.e poparcie Akcji Kolonialnej, dzięki czemu scena tańca apaszów, wykona
obchodu „Dni Kolonialnych", zbiórka ta dała sumę zł 327.51. nego przez Grossównę, Bodo 
któJ'e się wyraziło b1t.dź w for- Ofiarnemu społeczeństwu, które i Dymszę - to arcydzieło ko
mie pieniężnej, bądź w formie złożyło datki d? puszek skł~: mizmu i .iroteski. 
specjalnej osobistej pracy na damy staropolskie „Bóg za płac Cennym również elementem 
na rzecz poszczególnych imprez Osobno też wypada podzięr wdzięku i poezji jest ,.jedynacz
obchodu, bądź wreszcie bez- kować tym P.P. Kupców i Przed- ka" tego filmu K. Grossówna, 
peśrednim osobistym udziałem siębiorcom, którzy dla uświet- której ujmującą aparycję pod
w obchodzie. Mianowicie: Ko- nienin „Dni Kolonialnych " a tym kreśla udatna charakteryzacja 
mitet i Zarząd LMK. dziękują: samym dla i;>ogłę.bie'.'ia. propa: i technika zdjęć pp. Markiewi
p Prezydentowi miasta Fisze- gandy kolonialnej, me załowah cza i Lipińskiego, 
rowi, P. Staroście Powiatowe- trudu i środków by w miarę N ad program ciek a we 
mu Strzemińskiemu, Dowódcy możności udekorować motywa- dodatki i przepiękne kolo-
25 pp. i Komendantowi Garni- mi morskimi i kolonialnymi swe rówki. Kino „Roma" znów za
zonu P. Pułk. Dypl. Switalskie- okna wystawowe. Jako spec- powiada szereg szla6?ierów, a 
mu, Księdzu Dziekanowi i Pro- jalnie udatne i przemawiające m. in. „Moje szczęście to ty" 
boszczowi Goździkowi, PP. Dy- do wy~~ra~ni, względnie do p~y- z Beniamino Gigli - (groźny 
rektorom miejscowych Gimn. chologu widza wyp.ada ~ym1e- rywal Kiepury); następnie .Jej 
Buzkowi, Grabowskiej i Andy- nić m in. dekoracię okien w pierwszy bal", film nagródzony 
szowi, P. Inspektorowi Szkol- Pijalni r:nleka p. Ka~terskiego, I nagrodą w Wenecji . Dyrekcji 
nemu St. Mucha, oraz PP. Kie- w s~lepie Elektr~wn.1, w dru-

1 
Kina .Romy'· należy przyznać, 

rownikom i Nauczycielstwu 1 karm T. Dobrzanskiego, dru- 1 fachowstwo kinowe gdyż tnki 
wszystkich szkó(powszechnych, karni A. Pański Spadk. repertuar filmów to tylko może 
P. Ppułk. Marcickiewiczowi, P. Za Komitet; dać Kino „Paladium" w War-

. Kapit. Majcherskiemu, P. Kapit. D. Kleyna, prezes szawie. - Sala „~omy" co-
Szyi, P . Por. Szczepańskiemu, Za Zarząd : dziennie wypełniona po brzegi. 
P. Prof Gawlikowi, P. Prof. L Krzewski, prezes 
Dąbrowskiemu, P. Inż . Kłopo· kwietnia 1838 r. w Polskim 

Biurze Podróży „Orbis" w Piotr-
1 kowie. Późniejsze zgłoszenia 
uwzględniane będą w miarę 
możności. 

towskiemu, Dyrekcji Elektrowni 

IMBRYK ELEKTRYCZNY 
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na uroczystości święta 
Narodowego 

jedziemy do Stolicy Zamiejscowi uczestnicy wy
cieczki, przy dojetdzie do sta-

Liga Popierania Turystyki 
1 
cji odejścia ;pociągu popular

Delega tura w Warszawie orga-
1 

nego i powrocie miejscowości 
nizuje w dniu 2 maja rb. jed- I oddalonych od 20 do 60 km., 
nodniową wycieczkę pociągiem I korzystać mogą na podstawie 
popularnym z Piotrkowa do kart kontrolnych z 50 proc. 
Warszawy pod ha'słem „Na zniżek. 
Uroczystości Swięta Narodo- Wyjazd ze stacji Piotrków 
dowego w Stolicy." dn. 2 maja o li?Odz. 18,22, od-
Opłata za przejazd w obie jazd z powrotem ze st. War

strony zł . 6.20. Karty kontrol- szawy Głównej dn. 3 maja o 
ne są do nabycia do dnia 30 . 1todz. 19.25. 

~----~--------------------, Kino Teatr I Dziś i dni następnych! czołowy film. polski 

szawa stadion W. P. będzie Katowicach w niedzielę t 
największą· imprezą sportowo - bm o godz. 10.30 -
radiową l~ sezonu. Kusociński, na temat „Zagadnienia I 

czno - gospodarcze wspó 
Noji, Wil•kus - na trasie nej Polski". 
Podobnie jak w roku ubie· Odczyt ten nadany 

głym, Społeczńy Komitet Ra- przez Polskie Radio: tec 
diofonizacji Kraju i Warszaw- o godz. 19.40 
ski Okręgowy Zw. Lekko - A- Dwaj autorzy w poszukl 
tletyczny, organizują w niedzie- tematu. 
lę, dnia 24 kwietnia, emocjo- audycja „Wesołej Sy~ 
nującą imprezę sportową, mia- Dnia 24 bm o godz 21 
nowicie Propagandowy Bieg ramach "Wesołej Syren} 
Sztafetowy Raszyn - Warszawa dana zostanie wesoła li 
na trasie długości 23 km. na temat dwóch autorói 
Około 720 zawodników w 

barwach 20 warszawskich klu- szukujących tematu. Z 
bów sportowych wystartuje o bywa tak często, że a 

Sił, a tematu niema. 
godz. 10.30 rano z terenu sta- niedzielnej "Wesołej Sj 
eji nadawczej Polskiego Radia Swiatopełk- Karpiński 01 w Raszynie i biec będzie: Szo- dajednak o zdarzeniu z~ 
są Krakowską, ulicą Grójecka, 
Jerozolimską, Bracką, Ujazdo- niezwykłym, wyjątkowym 
wską, Piusa, Górnośląską i Ła- wet niesamowitym i stra1 
zienkowską, do mety na Sta- gdy w grę wchodzą tuta 
dionie Wojska Polskiego, do· tepian, proszkf od bólu I 
kąd czoło biegu powinno przy· i co najgorsze rewolwer. 

tym dwie kobiety i trzcd być około godz. 12.JO. ż C t · d · · Najbardziej emocjonująco za- czyzn. 0 z eJ ziwneJ 
powiadają się rozgrywki na rii wyniknie dowiedzą sl 
Stadionie i oczywiście, sam chacze w audycji. 
"finish" Biegu Sztafetowego. 
Wystarczy powiedzieć, że w 
Biegu biorą udział tacy znani 
olimpijczycy, jak: Kusociński, 
Noji, · Wirkus. Sprawozdawcą 
na stadionie będzie Wojciech 
Trojanowski. 

Publiczność na mecie w cią
gu całego biegu będzie infor 
mowana przy pomocy licznych 
gigantofonów o wszystkich cie-

Sprzedam za~az kamienicę 
piętrową. Wisi 

Narutowicza 32 u gospodarza. 

Pl !lee różne na parcele do-. i 
41 nia przy Pl. Lifewsli 

Litewskiej w Piotrkowie. Wiada 
gospodarza, I Wyforz ul. Piłsud1 

Dr~ M. Crynbe 
przeprowadził 1 

kawszych epizodach i sytuacji z ul. Legionów 3 
na tr~sie .. Poza tym.. podcias na ul. Aleja 3 Maja 4 I 
trwania bieiu, na boisku Sta- ' 
dionu rozegrane będą zawody , fFr 
lekkoatletyczne między kluba- I Pierwszorzędna Pracow1 
mi żeńskimi i męskimi o licz
ne nagrody sportowe. 

Przewidując olbrzymie zain
teresowanie, szczególnie zakoń
czeniem biegu i rozgrywkami 
na stadionie wyznaczono naj 
niższe oblaty wstępu miano- ' 
wicie: 20 gr - miejsca stojące 
i 50 gr - na trybunach. 

Społeczny Komitet Radiofo
nizacji kraju przeznacza całko
wity dochód netto z tej impre
zy, na radiofonizację najbied
niejszych szkół na Kresach 
Wschodnich. 

Przemianowanie Vicepremiera 
inż. Eugeniusza Kwiatkowskie

go nadaje Polskie Radio 
Staraniem Okręgu Sląskiego 

O. Z. N. Vicepremier i Minis-

UBIOROW DAMS Kl 

J. NliUHmu 
Piotrków 

Aleja 3-go Maja 3. 

W y k o n u j e wszelkie 
rodzaju okrycia darru 
z własnych i powierzon'. 
materiałów według not 
czesnych żurnali i mo 

paryskich. 

Ili 
Wykonanie solidne i punktua 

Ceny bardzo przy słęp: 

lik === „„„„ ...... „„ .... „„ ...... „„ ............ „ ... „„ 
1 

Dziś rewelacyjny film p. t. 

Kino-Teatr Swiecznik Królews AS" (Szlak: Wiedeń - Petersburg-Warszawa -P 
'P~ t k . 9 ~~l~ tytu!?~:_ Wiljam Powell i Luizą R• 

w 10 r owie ' p k' d K • 1 oran i o go z. 3 p. p. „ en May111 
ul. Niepodle- f'l . Zd d . k' W ó k l d d w 1 mie „ ra z1ec 1 ąw z·' z o or. o a: 
głolci nr. 2. --„-- -

w sobotę i niedzielę dwa poranki 
1-szy o g. 1 Ken Maynard, 11-gi o 2.30 Mocni L --

CIARY R o K 1914 Kino Teatr 

Po raz pierwszy razem w jednym filmie dwaj QI 
nialni komicy, dwaj złodzieje p. t. 

Piotrków 
Legionów 11 Jadwiga Smosarska, Witold Conti 

1111

11111 ~Chór Da_na i Ku_bańskich-~ó~---

1 
~ n ~ Po"'"' o g. 5 pp, w nl• rl<lol• I •wlęta o god" s po poi. 

~-::=:.-.=::.i.-.:..-P.o~v~o~l ;.u d..;n„i.;.Ó\\.·1&1k~a„o~g~o~d~z . ..;1 ... -~K;,o.b.!:!!. nad przepaścią 

ROM A 
(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11 . · 

RO BERT i BERTRAND 
Wesołe śledztwo z udziałem Adolfa Dymszy, Euge 
niusza Bodo, Heleny Grossówny, Michała Znicze 
Popołudniówka o g. 12 „Ich stu ona jedna" 

· o eodz. 1.30 Kocha, lubi, szanuje„. film polsk --Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po p< 

miesięczna "Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zl. 50 gr. z dostawą zł. 3. CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str.1 wiersz mil. jednołamowy8 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za w. PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, półrocznie 18 zł., rocznie 36 zł. 

-----------------------------------------------------·---------Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary Józef Wałecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackicao 23, tel10-65 


